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Adoli Berman 


Niepodległość i Socjalizm 


Walka, którą stacza obecnie na- 
ród żydowski z atakującym imperia- 
lizmem brytyjskim, jest ogniwem w 
ogólnoludzkiej wałee wyzwoleńczej. 
Istnieje ścisły związek między wy- 
padkami w Palestynie a walką 
wszystkich innych uciskanych na- 
rodów, zmagających się z przemo- 
cą o swą wolność i niepodległość. 
Awangarda narodu, żydowska klasa 
robotnicza, wysuwa `w walce te sa- 
me hasła, które przyświecały w o- 
słatniej wojnie wszystkim antyfa- 
szystom: hasła wyzwolenia narodo- 
wego I społecznego. Nie ma wyzwole- 
nia narodowego bez wyzwolenia 
społecznego i — vice versa — nie- 
możliwe jest wyzwolenie społeczne 
bez wyzwolenia narodowego. Wiel- 
cy przywódcy walk wyzwoleńczych 
doby obecnej, jak Tito, Wiesław, 
Dymitrow i inni zmierzali do obu ce- 
lów, organicznie związanych ze so- 
bą. Walczyli zwycięsko o niepodle- 
głe republiki ludowe, o niepodle- 
glość i demokrację. 

Nie może być dwóch miar. To, co 
jest słuszne w stosunku do wszyśt- 
kich narodów, słuszne jest również 
w stosunku do narodu żydowskiero. 
Lud żydowski ma prawo do niepod- 
ległości i do demokracji. Prawo to 
trzeba wywalczyć. Stare haslo bo- 
jowe rewolucjonistów rosyjskich 
brzmiało: „W horbie obrietiosz ty 
prawo swajo!* („W walce osiągniesz 
swe prawo Nikt nikomu ani nie- 
podległości, ani socjalizmu nie daro- 
wał. Trzeba o to wałczyć potem i 
krwią! 

Jest już teraz niemal aksjomatem, 
że każdy naród musi kroczyć do de- 
mokracji i socializmu własną drogą, 
w oparciu o własne tradycje wol- 
nościowe, demokratyczne i rewolu- 
cyjne, w oparciu o własną kulturę 
narodową. Dawne pseuda-marksi- 
stowskie hasła kosmopolityzmu i 


nihilizmu narodowego leżą już w la- 
musie historii ruchu robotniczego. 
Luksemburgizm został ostatecznie 
przezwyciężony przez ruch marksi- 
stowski. Nie  kosmopolityzm, lecz 
internacjonalizm, związany z szcze- 
rym, demokratycznym  patriotyz- 
mem — oto obecna droga rtu- 
chów rewolucyjnych. Celem ich są 
niepodległe republi socjalistycz= 
ne, związane ze sobą więzami bra- 
ierstwa i przyjaźni. Nie ma innej 
drogi również dła proletariatu ży- 
dowskiego. ' 

W roku bieżącym mija 40 lat od 
chwili, gdy żydowska klasa rabotni- 
cza powołała do życia ruch „Poaiej- 
Sjonu“, który te wielkie idee wyzwo- 
lenia społecznego i narodowego, 
Niepodległości i Socjalizmu wypisał 
na swych sztandarach. Sformułował 
je wówczas w swych wiekopomnych 
dziełach nasz Wielki Nauczyciel, naj- 
wybitniejszy marksista żydowski — 
Ber Borochow. Bezkompromisowa, 
rewolucyjna walka klasowa socjaliz= 
mu i równie bezkompromisowa wal- 
ka narodowo - wyzwoleńcza o ży- 
dowską republikę socjalistyczną w 
historycznej ojczyźnie narodu ży- 
dowskiego — tym óbu, organicznie 
związanym ze sobą hasłorm, pozo- 
stał po dziś dzień wierny Światowy 
ruch robotniczy „Poalej-Sjonu" le- 
wicy. 

Gorący patriotyzm żydowski (w 
odróżnieniu od szawinizmu i nacjo- 
nalizmu) i równie gorący interna- 
cionalizmi — oto duch, który cechuje 
bojowników „Poałej-Sjonu"". 

Stąd — czynny udział w wielkiej 
rewolucii rosyjskiej, stąd „Bataliony 
im. Borochowa“ w Czerwonej Gwar- 
dii, a potem w Armii Czerwonej na 
frontach walki z  kontrrewolncją; 
stąd też — udział w rewolucyjnych 
ruchach iednolitofrontowych w Pol- 
sce iw innych krajach; stąd wresz- 


cie — aktywna współpraca z pod- 
ziemną Krajową Radą Narodową, z 
Armią Ludową, z Polską Partią Ra- 
botniczą. 

12-to milionowy naród żydowski 
nie może zostać i nie zostanie „aria- 
sem wśród wszystkich narodów 
świata, nie będzie narodem bez zie- 
mi. Wolą jego ludu jest, aby wszedł 
jako równy z równymi do rodziny 
wolnych narodów. Proletariat ży- 
dowski pragnie wejść jako rów- 
norzędny czynnik do rodziny mię- 
dzynarodowego proletariatu. Zda- 
iemy sobie sprawę z tego, że 
w całej pełni będzie to możli- 
we dopiero wówczas, gdy natód 
żydowski stanie się narodem pań- 
stwowym, zaś proletariat żydowski 
będzie reprezentował swój kraj. Do- 
piero wówczas będzie lud żydowski 
mógł odegrać swą samodzielną role 
polityczną, gospodarczą, ideową i 
kulturalną w rodzinie ludów całego 
świata. 

Już obecnie walka o niepodle- 
głość i wyzwolenie czyni z narodu 
żydowskiego w pewnym stopniu sa- 
modzielny, nowy czynnik w polityce 
światowej. Po raz pierwszy od wie- 
lu łat naród żydowski przestał być 
wyłącznie przedmiotem dziejów, a 
stał się w pewnej mierze ich podmio- 
tem, ich współtwórcą. Jest ło już zna- 
czny krok naprzód. Naród żydow- 
ski przez swą awangardę w Palesty. 
nie ujawnił pewną siłę zarówno poli- 
tyczną jak militarną. A świat liczy 
się przede wszystkim z siłą. W ży- 
ciu realno-politycznym decydują nie 
sentymenty, lecz stosunek sił. Tę 
prawdę naród żydowski zaczyna 
już rozumieć i wyciąga z niej kon- 
sekwencje. Również klasowo u- 
świadomióny proletariat żydowski 
w Palestynie rozumie ją. Dlatego 
stanął na czele anty-imperialistycz- 
nei wałki w oddziałach „Hagany“ i 


w grupach szturmowych  „Palima- 
chu“. Walka wyzwoleńcza ludu ży- 
dowskiego dopiero zaczyna się. 

Katastrofa narodu żydowskiego, 
fakt, że wymordowanych zostało 6 
milionów Żydów czyli blisko 40 
proc. biologicznej substancji narodu, 
nie ma precedensu w dziejach. Nie 
wszyscy zdają sobie jednak sprawę 
z tego, że również walka wyzwoleń- 
cza narodu żydowskiego nie ma pre- 
cedensu w historii. Nie wszyscy To- 
zumieją, że obecna dramatyczna 
walka w Palestynie, to nie tylko 
walka a prawa narodowe 600.000 Ży- 
dów palestyńskich i nie tyłko o pra- 
wo przyjęcia kilkuset tysięcy rozbit- 
ków Żydowskich z Europy. Cele, 
które przeważająca większość naro- 
du żydowskiego stawia obecnie, są 
znacznie szersze i głębsze, zadania 
są gigantyczne, przerastające siły 
jednego pokolenia. 

Chodzi o normalizację życia całe- 
go narodu, o przebudowę jego strix- 
tury społeczno - gospodarczej, a 
przeistoczenie jego psychiki. Pod- 
stawą życia narodu jest jega eko- 
nomika. Fałszem było i iest zdanie, 
wypowiadane przez wszelkiego ro- 
dzaju antysemitów i reakcjonistów, 
że naród żydowski to naród handla- 
rzy i pośredników. Istniała i istnieje 
na całym świecie liczna żydowska 
klasa robotnicza, duża warstwa rze- 
mieślnicza, wielka ilość pracowni- 
ków umysłowych i inteligencji. Tym 
niemniej struktura gospodarcza na- 
rodu żydowskiego jest niewątpliwie 
anormalna, Ujawnia się to w niepra- 
porcjonałnie dużej (w stosunku do 
innych narodów) ilości elementów, 
zatrudnionych w handlu i pośrednic- 
twie, w braku warstwy chłopskiej 
i w specyficznym charakterze prole- 
tariatu. Robotnicy żydowscy są za- 
trudnieni przeważnie w warsztatach 

(dokończenie na str. 2-ej). 


„Wolni z wolnymi, równi z równymi!” 
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Konferencja europejska „Poalej-Sjon“ lewicy 


W duiach 22—25 sierpnia r.b. od- 
była się w Brukseli I europejska 
konferencja żydowskiego ruchu ro- 
botniczego „Poalei Sjon“ lewicy. W 
konferencji wzięło udział 60 dele 
tów partyji krajowych oraz organi 
zacji młodzieży w Belgii, Francji, 
Polsce, Szwajcari, Szwecji i w 
Niemczech. W konferencii uczestni: 
czyli również przedstawiciele Zw 
ku Światowgo „Poalej Sjon“ lewi- 
cy: tow. Erem, sekretarz general- 
ny partii w Palestynie oraz tow. Da- 
wid Pfeffer, sekretarz Biura zacho- 
dnio - europejskiego. Delegację z 
Polski stanowili: tow. dr Adolf Ber- 
man i tow. red. J. Rotenberg. 

Uroczyste otwarcie konferencii 
odbyło się 21 sierpnia wieczorem w 
wielkiej sali „Patria! w obecności 
przeszło 1.000 towarzyszy belgij- 
skich i zaproszonych gości. Szcze- 
gólnie owacyjnie była powitana de- 
legacja z Polski. Konferencję powi- 
tali przedstawiciele czołowych or- 
ganizacji żydowskich w Belgii. De- 


pesze powitalne nadeszły ze wszyst- 
kich niemal krajów europeiskicl, z 
Palestyny, ze Stanów Zjednoczo- 
nych, z Kanady, z Argentyny, z U- 
rugwaju, z Afryki Południowej itd. 
Po wystąpieniach delegatów z po- 
szczególnych krajów wygłosił dłuż- 
sze przemówienie tow. poseł Ber- 
man. Zobrazował martyrologię i he- 
roiczną walkę Żydów polskich, rolę 
partii w walce zbrojnej i ruchu pod- 
ziemnym, obecną sytuację, walkę 
demokracji polskiej z resztkami ia- 
szyzmu i z antysemicką falą, Hucz- 
nymi oklaskami przyjęto oświad- 
czenie tow. Bermana, że demokra- 
tyczny Rząd Rzeczypospolitej Pol- 
skiej stoi na stanowisku poparcia 
żydowskich aspiracji i dążeń narodo- 
wych w Palestynie. 

Właściwe obrady rozpoczęły Się 
22 sierpnia i trwały pełne cztery dni, 
W centrum obrad znajdowały się 
dwa podstawowe releraty: tów. dr 
Bermana n.t. „Międzynarodowa sy- 
tuacja polityczna a aktualne zadania 


klasy robotniczej” i tow. M. Erema 
nt. „Walka wyzwoleńcza narodu 
żydowskiego i sytuacja w Palesty- 
nie“. Dokoła obu referatów toczyła 
się nader poważna i,ożywiona dy- 
skusia, w której uczestniczyli nie- 
mał wszyscy delegaci. Dyskusja, pro- 
wadzona na wysokim poziomie, u- 
jawniła całkowitą jednomyślność 
wszystkich partii europejskich za- 
równo w ocenie światowej sytuacji, 
jak i w ocenie wytycznych walki wy- 
zwoleńczej ludu żydowskiego. Obie 
podstawowe rezolucje zostały przy- 
jete jednogłośnie. 

Referat o Światowym Kongresie 
Żydowskim i o stosunku żydow- 
skiego ruchu robotniczego do świa- 
towych organizacji żydowskich wy- 
głosił tow. A. Werber, przywódca 
parbi w Belgii. Referat imiormacyi- 
ny o stanie zjednoczonej partii „Jed- 
ność Robotnicza Poalej Sjon“ w 
Palestynie i o dążeniach do pelnej 
konsolidacji lewicy robotniczej wy- 
głosił tow. Erem. 


Niepodległość i Socjalizm 


rzemieślniczych i w małym przemy- 
śle (szewcy, krawcy, kuśnierze, ka- 
masznicy itd.), głównie w przemyśle 
przetwórczym, nie zaś wytwór- 
czym, w przemyśle środków kon- 
sumcyjnych, nie zaś produkcyjnych. 
Na skutek całego szeregu przyczyń 
proletariat żydowski przeważnie nie 
jest zatrudniony w podstawowych, 
w kluczowych gałęziach gospodar- 
ki (przemysł metalowy. kopalnie, 
komunikacja itd.). Stąd dysproporcja 
między obiektywną a subiektywitą 
siłą żydowskiej klasy żydowskiej. 
Naogół radykalne i rewolucyjne na- 
stroje robotników żydowskich nie 
idą w parze z ich realną siłą, z ich 
obiektywnymi rewolucyjnymi możli- 
wościami, 7 

Cały niemal naród żydowski, 
wszystkie jego postępowe czynniki 
stoją na stanowisku, że niezbędna 
jest przebudowa tej anormalnei 
struktury, a to drogą i przewarstwo- 
wienia i produktywizacji grup ma- 
ło produktywnych, stworzenia silnej 
warstwy chłopskiej i normalizacji 
struktury proletariatu, przez włą- 
czenie go do kluczowych gałęzi go- 
spodarki, 

Liczne doświadczenia ostatnich 
dziesięcioleci w rozmaitych krajach 
wykazały, że wszełkie tego rodzaju 
próby stają się mało ważnym pali 
tywem bez własnej bazy terytoria 
nej, bez własnej gospodarki narodo- 
wej. 

Jedynie w żydowskiej siedzibie 
narodowej, w Palestynie, nastapila 
na skutek tych wysiłków i obiekty- 
wnych możliwości radykalna zmiana 
struktury gospodarczej i społecznej 
ludności, bez zatracenia narodowe- 
go charakteru zbiorowości żydow- 
skiej, Element kupiecko-pośredniczy 
skurczył się do mimmum, »owstała 
dość liczna żydowska warstwa 
cliopska, powstał zdrowy, gospo- 
darczo silny proletariat żydowski, 
zatrudniony we wszystkich gałę- 
ziach produkcji kraju, również w ga- 
łęziach dla kraju kluczowych, pod- 
stawowych. Palestyna liczy obecnie 
przeszło 150.000 robotników żydow- 
skich, zorganizowanych w General- 
nej Federacji Robotniczej. Łącznie 
z rodzinami stanowi proletariat wię- 
kszość ludności żydowskiej w Paie- 
stynie, Powstał tam juź zalążek nor- 


(dokończenie ze str. t-ej). * 


nialnego, zdrowego narodu żydow- 
skiego, Nastąpiła głęboka przemiana 
psychiki narodowej, charakteru i na- 
stawień psychicznych jednostek, nor- 
malizacja psychicznej postawy ży- 
ciowej. Walka obecna toczy się o to, 
aby ta radykalna przebudowa całe- 
go życia i struktury narodu obięla 
coraz szersze i szersze kregi, by 1mo- 
gła stać się udziałem nie setek ty- 
sięcy lecz milionów Żydów. Jest to 
zadanie ogromne, zadanie bez prece- 
densu, ale i sytuacja narodu żydow- 
skiega — w obecnej jego postaci — 
jest bez precedensu. Jego normaliza- 
cja i terytorializacia wymaga gigan- 
tycznych wysiłków i ofiar. 

Na tle wieloletnich doświadczeń 
w rozmaitych krajach stało się już 
jasue, że samo równouprawnienie 
obywatelskie czy gospodarcze Ży- 
dów ani w krajach kapitalistycznych, 
ani w krajach demokratycznych nie 
rozwiązuje radykalnie kwestii ży- 
dowskiej. Ułatwia ono życie Żydom 
jako jednostkom i wzmaga proces 
asymilacji, ale życia mas, życia na- 
rodu nie wznosi na wyższy szczebel. 
Istotne równouprawnienie, to na- 
danie Żydom równych praw z in- 
nymi narodami, danie im tego, co 
jest podstawą życia każdego narodu 
hez wyjątku — własnej ziemi, wla 
nego państwa, możliwości iealizacji 
demokracji i socjalizmu we własnym 
żydowskim państwie socjalistycz- 
nym. Każda inna forma równonpia- 
wnienia to paliatyw, hez perspektyw 
rozwojowych dla narodu, bez rożli- 
wości jego istotnej normalizacji. 

Zdajemy sobie sprawę z tego, że 
pełna i całkowita terytorialna nor- 
malizacja narodu żydowskiego mo. 
liwa będzie dopiero w ustroju s0- 
cjalistycznym, zwłaszcza w chwili 
zwycięstwa socjalizmu va Bli 
Wschodzie. To też prolet; y- 
dowski w Palestynie i ua cały 
świecie walczy o to i walczyć bę- 
dzie aż do zwycięstwa wspólnie 
z międzynarodową klasą robotniczą, 
wspólnie ze Związkiem Radzieckim. 
Zdajemy sobie również sprawę z te- 
go, że siły kapitalistyczne i imperia- 
listyczne nie są zainteresowane w Ta- 
dykalnej przebudowie życia żydow- 
skiego, wzmacniającej czynniki po- 
stępu, że są one skłonne zahamować 
dalszy rozwój żydowskiej siedziby 


narodowej w Palestynie, gdyż widzą 
juź teraz w niej hastion postępu na 
Bliskim Wschodzie, sprzeczny z te- 
akcyjnymi interesami kapitalistycz- 
nego imperializmu i arabskiego feu- 
dalizmu. Właśnie dlatego żydowska 
klasa robotnicza i lud żydowski na 
całym Świecie wzmogą swą walkę 
z imperializmem. 

Obecna ciężka walka i mozolna 
praca tworzenia nowej Palestyny, to 
tylko historycznie nieodzowne budo- 
wanie fundamentów pod wielki 
gmach przyszłości, Gigantyczną wal- 
kę o wyzwolenie narodowe i spo- 
łeczne ludu żydowskiego będzie mo- 
gła doprowadzić do końca tylko re- 
wolucyjna żydowska klasa robotni- 
cza i jej nabliżsi postępowi i demo- 
kratyczni sprzymierzeńcy. 

Czynniki burżuazyjne i drobno- 
mieszczańskie, jak to wykazuje bieg 
dziejów, nie mają długiego tchu, 
skłonne są do ugody, do kapitulacji, 
da zgnitego kompromisu z wrogiem. 
Nie są one klasowo zainteresowane 
w daleko idącej przebudowie spo- 
łecznej w duchu demokratycznym. 
Nawet obecnie, w ogniu walki z wro- 
giem, nie panuje w Palestynie „bura- 
frieden“ ani 1dylla społeczna. Watka 
klas w społeczeństwie żydowskim 
idzie swoim torem. Również elemen- 
ty reformistyczne nie doprowadzą 
walki do końca. Już ohecnie ujaw- 
niają się wśród nich nastroje ugo- 
dowe. Oportunizm reforrnistów jest 
zjawiskiem międzynarodowym. Po- 
za tym żydowscy reformiści będą 
skłonni, podobnie jak ich pabratym- 
cy ze wszystkich innych narodów, 
wysiąść na przystanku „niepodległo- 
ści", choćby ta niepodległość bya 
nader problernatyczna. 

Nasz wielki nauczyciel wypowie- 
dział w jednym ze swych fundamen- 
talnych dzieł wieszcze słowa: „Ży- 
dowska Palestyna będzie dziełem 
robotników żydowskich, pawstanie 
jako wynik walki klas, albo wcale 
nie powstanie“. 

Socjalizm i niepodległość narodu 
żydowskiego wywalczą rewolucyjni 
robotnicy żydowscy w  braterskim 
związku z międzynarodowym ru- 
chem antylaszystowskim i antyimpe- 
rialistycznytn, z siłami postępu, z si- 
dami zwycięskiego jutra. 

Adoli Berman. 


Reieraty i dyskusje zajęły 2 dni 
obrad. Trzeci dzień poświęcony był 
pracom 6 komisyj. Konferencja wy- 
łoniła następujące komisie: 1) poli- 
tyczną i permanencyjną; przewod! 
czący — tow. Erem (Związek Swia- 
towy), 2) dla spraw pracy społecz- 
nej, gospodarczej i kulturalnej w kra- 
jach europejskich; przewodniczący 
tow. inż. Józef Frydman (Fran:ia), 
3) dla spraw światowego kongresu 
sjonistycznego; przewodniczący ~ 
tow. A, Werber (Belgia), 4) dla spraw 
młodzieży: i ruchu „kibucowega”; 
przewodniczący — tow. J. Roten- 
berg (Polska), 5) spraw finansowo- 
gospodarczych; przewodniczący 
tow, L. Poliński (Szwajcaria) i 6) dla 
spraw organizacji prasy i propagan- 
dy; przewodniczący — tow. A. Ber- 
man (Polska). 

Ostatni dzień obrad był poświęca- 
ny sprawozdamiom komisyj, rezolu- 
ciom i wyborom władz. Wszystkie 
zgłoszone rezolucje zostaly przyjęte 
jednomyślnię. W wyniku obrad kon- 
ierencja wyłoniła Biuro FGuropelskie, 
z siedzibą w Brukseli, składające się 
z (5 przedstawicieli parti i organi= 
zacji krajowych w Polsce, Francji, 
Belgii, Szwecii, Szwaicarii, w Niem- 
czech, Anglii, Austri i we Wio- 
szech. Partia polska otrzymała w 
Biurze 4 mandaty. Konferencja wy- 
Jonita zarazem 7-osohową egzekuty- 
wę Biura Europejskiego. W skład 
egzekutywy wszedł z ramienia par- 
tii w Polsce tow. poseł Berman, 

Konferencja postanowiła założyć 
poza ukazującymi się we wszystkich 
niemal krajach pismami partii w 
języku żydowskim, centralny organ 
Biura Europejskiego w języku frann- 
cuskim i angielskim w Paryżu oraz 
przekształcić pismo „Jeunesse libre" 
(„Wolna młodzież”) w centralne pi- 
smo Europejskiego Sekretariatu Mto- 
dzieży im. Borochowa z siedzibą w 
Brukseli. Powzięto również uchwa- 
łę o założeniu agencji prasowej i 
centralnego wydawnictwa przy Bin- 
rze Europejskim oraz o powołaniu 
do życia stałej europejskiej szkoły 
polityczno - propagandowej marksi- 
stowskiega „Poalej Sjonu*. 

Przed zakończeniem obrad konie- 
rencja postanowiła przesłać powita- 
nia i apele do rządu Związku Ra- 
dzieckiego, do demokratycznych 
rządów Polski, Jugosławii, Czecho- 
słowacji, Rumunii, Bułgarii, Węgier 
j Finlandii, do Międzynarodówki 
Związków Zawodowych, do partii 
komunistycznych we Francji, Belgii, 
Szwecji, Szwajcarii i Anglii oraz do 
Centrali Związków Zawodowych w 
Ameryce, 

Depeszę protestacyjną przeciw a- 
takowi brytyjskiemu w Talestynie 
postanowiono wysłać do Labour 
Party. Poza tym konferencja wysłała 
gorące wyrazy solidarności w walce 
do Palestyny do Rady Narodowej, 
Generalnej Federacji Robotniczej i 
do zjednoczonej partii w Palestynie 
oraz do Związku Światowego „Poa- 
lej Sjon“ lewicy. 

Przewodniczący konferencji, tow. 
Dawid Pieifer wygłasza gorące prze- 
mówienie końcowe, wskazując na 
historyczną doniosłość jej obrad dia 
dalszej walki o narodowe i spałecz- 
ne wyzwolenie ludu żydowskiego, o 
żydowską republikę socialstyczną, 
o zwycięstwo socjalizmu na całym 
świecie. 

Śpiewem „Przysięgi* i „Między 
narodówki" konierencja curopeiska 
kończy swą pracę w niezwykle pad- 
niosłym nastroju. 


Nr 2 POURO P TNM Ś 
Międzynarod t ja polityczna 
dania kl botniczej 
(Rezolucja powzięła na konferencji europejskiej „Poalej-Sjonu* lewicy w Brukseli) 
|. Historyczne zwycięstwo nadfa- zda reakcji faszystowskiej, jak Hisz- kowe i prawa społeczne klasy rohat- no coraz bardziej sugestiom anglo- 
szyzmem w drugiej wojnie Świato- pania generała Franco, Portugalia i niczej. Stwierdza się występujące saskiego kapitalizmu i jego labou- 
wej posunęło o wielki krok naprzód Argentyna, że wspierają wszełkimi coraz jaskrawiej ozuaki wzrostu  rzystowskich pomocników. To salno 


wagę i moc klasy rohotniczej i wal- 
czącej demokracii. Związek Radziec- 
ki — awangarda i bastion walki an- 
tyfaszystowskiej —- stał się naiwię- 
kszą polęgą kontynentalną. Siedem 
państw — Polska, Jugosławia, Ru- 
muma, Węgry, Bułgaria, Czechosło- 
wacja i Finlandia - - odzyskało dzię- 
ki zwycięstwu nad faszyzmem swą 
narodową i państwową  niepodle- 
zlość | przeprowadza na swoim ie- 
renie wielką demokratyczną rewo- 
Iucię. Zachodzą tam radykalne prze- 
miany społeczno-gospodarcze. Prze- 
prowadzono reformę rolną i upań- 
stwowienie klnczowych gałęzi prze- 
mysłu. U steru rządów stoi klasa 
robotnicza, chłopi i postępowa c 
mieszczaństwa. Ustanowiono w 
społecznej i gospodarczej demokra- 
cii ludowej, torującej drogę do 
cjalistycznej przebudowy społeczeń- 
stwa. Rówmeż w znacznych częś- 
ciach Niemiec i Austrii, znajdują- 
cych się w strefie radzieckiej, za- 
chodzą radykalne przemiany socjal- 
no - ekonomiczne. Ogółem można 
stwierdzić, że na skutek zwycięstwa 
nad faszyzmem około 100 mihonów 
ludzi w Europie zostało objętych 
procesem rewolucji demokratycznej, 


Należy wziąć jeszcze pod uwagę, 
że podohny proces obejmaje około 
10 miltonów ludzi w tej części Chin, 
która znajduje się w zasięgu wpły- 
wów chińskiej komunistycznej armii 
ludowej, gdzie władza spoczywa w 
rękach robotników i chłopów. 

Również w krajach kapitalistycz- 
nych wzrosła znacznie podczas o- 
statniej wojny światowej i pa jei 
zwycięskim zakończeniu siła klasy 
robotniczej w szczególności jej 
klasowo uświadomionego, rewolu- 
cyjnego skrzydła. Ujawnia się 
to w znacznym wzroście par- 
tu komunistycznych Francji, Bel- 
gin Holandii i innych państw. Wy- 
raża się to również w potężnym 
wzroście międzynarodówki zawodo- 
wej, która obejmuje obecnie około 
70 milionów zorganizowanych to- 
botników 1 znajduje się pod kierow- 
nictwem klasowa  uświadomionych 
elementów robotniczych. 


2. Równocześnie należy z dużym 
zaniepokojeniem stwierdzić silny 
wzrost tendencji reakcyjnycii w sze- 
regu krajów kapitalistycznych, w 
pierwszym rzędzie w Anglii i w Sta- 
nach Zjednoczonych. Monopolistycz- 
ny kapital wielkich trustów i karteli, 
główna haza kapitalistyczno - inpe- 
rialistycznych sił, rozpoczął syste- 
malyczne natdrcie przeciw siłom 
proletariackim i postępowym, które 
dokonują w Europie i Azji dzieła spo- 
łecznei i gospodarczej przehudowy 
w duchu demokratycznym. Kapitał 
międzynarodowy nie chce zrezygno- 
wać ze swoich starych rynków zby- 
tu i źródeł surowcowych. Wspiera 
on więc — przy poparciu swoich 
socialistyczne-reformistycznych po- 
mocników - czynniki reakcyjne we 
wszystkich krajach. Chce zmonto- 
wać znowu antyproletariacki i anty- 
radziecki front, wała znowu o no- 
wą antyradziecką krucjatę i o trzecią 
wojnę światową. 


Stąd bierze się ten niewiarygod- 
ny, kaniebny fakt, że mocarstwa 
kapitalistyczne talerują takie gnia- 


sitam renkcyne monarchistyczne si- 
ły w Grecji, że wspomagają czyn- 
nie reakcyjne, łegalne i nielegal- 
ne opozycje w demokratycznych 
republikach ludowych (jak Poiska, 
Jugosławia i in.), że we Francji, Bel- 
gi i Holandii usiłują stworzyć tak 
zwany „blok zachodni”, to znaczy 
właściwie „kordon sanitarny* prze 
ciw Związkowi Radzieckiemu, że w 
Niemczech pomagają niemieckiemu 
kapitałowi do dźwignięcia się z u- 
padku i popierają reakcyjne, prohi- 
tlerowskie elementy, jak Hugenber- 
ga i innych, że usiłują szanlażować 
świat demokratyczny i Związek Ra- 
dziecki bombą atomową. 

Mocarstwa kapitalistyczne wzna- 
wiają swoją starą imperialistyczną 
politykę rabunkową. W rezultacie 
tej polityki przyszło znów do krwa- 
wych walk w Indiach, w Indonezji, 
na Jawie. Z jej powodu leje się krew 
w dalekich Chinach, gdzie kapitał a- 
nierykański wspiera aktywnie prze- 
ciw Czerwonym Chinom rząd Czang 
Kai Czeka, jak również japońska 1e- 
akcję kapitalistyczną. Angielski rząd 
Attlee — Revina, realizujący wiernie 
imperialistyczną politykę angielskie- 
go kapitału, zaatakował w haniebny 
sposób pracujące i twórcze spole- 
czeństwo żydowskie w Palestynie i 
rozpoczął brutalną walkę przeciwko 
podstawowym prawom narodu ży- 
dowskiego i jego dążeniom wyzwo- 
leńczym. Rząd angielski popiera 
przytem aktywnie feudalno - reak- 
cyjną, profaszystowską ligę arabską 
1 hitlerowskiego agenta, organizato- 
ra arabskich esesowców, Muftiego. 
Równocześnie dławi brutalnie 
dowskie pozycje robotnicze i wszyst- 
kie postępowe gospodarcze i spo- 
łeczne instytucje w Palestynie, Wal- 
ka narodu żydowskiego o wyzwole- 
nie | prawa żydowskie w Palestynie 
jest jednym ogniwem w ogólnej an- 
tyimperialistycznej walce wyzwo- 
Jeńczej. 

3. Równocześnie 2 politycznym | 
wojskowym atakiem imperializmu 
światowego rozpoczął się atak wiel- 
kiego kapitalı w Stanach Zjedna- 
czonych i w Anglii na płace zarob- 


bezrobocia, oznaki nowego kryzysu 
kapitalistycznego. Zaostrzają się we- 
wnętrzne sprzeczności kapitalis 
ne. Nad Stanami Zjednoczonymi i 
w pewnym stopniu także nad An- 
glią przewaliła się lala potężnych 
strajków. Rośnie wzburzenie wśród 
szerokich mas robotniczych. Walka 
klasowa między wielkim kapitałem 
a proletariatem staje się z tygodnia 
na tydzień ostrzejsza. Świat kapita- 
listyczny stoi przed nową falą o- 
strych walk społecznych. Głęboka 
sprzeczność między kapitalizmem a 
podstawowymi interesami pracującej 
ludzkości staje się coraz wyraźniej- 
sza. 

4. Wobec obecnej ekonomicznej i 
politycznej sytuacji w świecie i w 0- 
bliczu ataku sił kapitalistyczno 
perialistycznych jest najbardziej pa- 
lącym zadaniem klasy robotniczej 
stworzenie potężnego, bojowego jed- 
nolitego frontu. Niestety znaczia 
część ruchu socjalistycznego w róż- 
nych krajach ulega coraz bardziej 
wpływom reakcyjnych elementów 
kapitalistycznych. Zamiast wzmoc- 
nić walkę z kapitałem I reakcją, u- 
darernniają niektóre parte socjali- 
styczne próby utworzenia  śroutu 
jednolitego i atakują komunistów i 
lewe odłamy socjalistów. Angielska 
Iabour-Party popiera haniebną po- 
litykę rządu Attlee — Bevina 1 usi- 
duje zmobilizować prawe soclalisty- 
czne grupy przeciw Związkowi Ra- 
dzieckiemu i przeciw komunistom. 
Wszystkie podjęte * ostatnia próby 
zwoływania międzynarodowych kon- 
ierencji socjalistycznych a nawet 
restytuowania dawnej  socjal-refor- 
mistycznej międzynarodówki mają 
na cełu utworzenie prawicowego, z 
pozoru socjalistycznego, a w istocie 
reakcyinego i antyradzieckiego fron- 
tu. Ta „międzynarodówka*” byłaby 
narzędziem w rękach angielskiego 
imperializrpu i służyłaby da osiągnię- 
cia jego reakcyjnych celów. 

Również we Francji dawne kie- 
rowniclwo partii socjalistycznej % 
Leonem Blumem na czele stosowała 
rozbijacką taktykę skierowaną prze- 
ciw jednolitemu frantowi. Ulegało o- 


Dwa telegramy 


Sakretarist Biura Europeiakiego światowej Żydowskiej panii 
Robotniczej „Poa'ej-Sjon" lewicy wysłał nastepujace telegramy. 


Do Rządu Związku Radziecklego. 

Prezes Rady Ministrów Genera- 
lissimus J. W. Stalin. 

Do Ministra Spraw Zagranicznych, 
przewodniczącego delegacji ZSRR 
na konferencji pokojowej, W. Monto- 
towa. 


Apelujemy do Was o pomoc i obio- 
nę przed polityką brytyjską, która- 
w rok po wyzwoleniu — skazuje 
resztę narodit żydowskiego na za- 
gładę. Setki tysięcy Żydów osamot- 
nionych, bezdomnych i prześlada- 
wanych dążą wszystkimi drogami do 
Palestyny, gdzie czeka na nich rodzi- 
na, dom, praca. Rząd angielski urzą- 
dza pościg za Żydami w calej Euro- 
pie środkowej, ażeby nie dopuścić ich 
do brzegów morza. Żydzi tułacze, 
którzy przybyli do brzegów Pale- 
styny na uszkodzonych okrętach, 
wśród nich dzieci, ciężarne kobiety, 
matki z niemowlętami są przemocą 


deportowani na Cypr. Wzrasta nie- 
bezpieczeństwa masowych samo- 
tw i rozpaczliwej, sprowokowa- 
nej przez Anglików walki, która po- 
ciągnie za sobą tysiące ofiar. W i- 
mieniu udręczanego narodu żydow- 
skiego apelujemy do Was, przywód- 
ców Związku Radzieckiego, który 
bierze w opiekę uciśnionych t prze- 
śladowanych, o użycie swego wiel- 
kiego autorytetu w celu nie dopusz- 
czenia do nowych deportacji Żydów 
ido kontynuowania nieludzkiej poli- 
tyki, prowadzącej nieuchronnie da 
nowego krwawego fmału w trage- 
dii żydowskiej. 


Do polskiej, jugosłowiańskiej i cze- 


chosłowackiej delegacji na konie- 
rencję pokojową. 


Rząd angielski rozpoczął masową 
akcję wojskową i dyplomatyczną 


zjawisko zachodzi w Belgii i w sze- 
regi innych państw. Także w Niem- 
czech odnawia nowe kierownictwa 
prawicowej partii socjalistycznej z 
Schumacherem na czele smutne tra- 
dycie niemieckiej socjaldemokracii. 

Przeciwko tym _niebezpiecznyni 
tendencjom rozpoczyna teraz wew- 
nętrzną walkę lewe skrzydło partii 
socjalistycznych jak również rady- 
kalne partie socjalistyczne w demo- 
kratycznych republikach ludowych 
(jak Polska, Rumunia, Bułgaria ind.), 
stojące na stanowisku jednolitego 
frontu. 

5, Rewolucyjny ruch awangazdo- 
wy żydowskiej klasy robotniczej i 
narodu żydowskiego, ruch „Poalej- 
Sionu* lewicy, wzywa żydowskich 
robotmków i masy ludowe całego 
świata do czynnej walki z kapitali- 
styczno - imperialistycznym ata- 
kiem, do aktywnej walki o pokój. o 
postęp społeczny, o demokrację In- 
dową, a Socjalizm. „Poalej-Sion" le- 
wica wzywa szerokie masy żydow- 
skie Europy i całego świata do 
wzmożenia ich historycznej, roz- 
strzygającej wałki o narodowe i 
społeczne wyzwolenie, o żydow- 
skie państwo socialistyczne w Pale- 
stynie. Masy żydowskie muszą tę 
dziejową walkę powiązać organicz- 
nie z międzynarodową walką anty- 
faszystowską i antyimperialistyczną 
światowego proletariatu i wszyst- 
kich uciskanych i kolonialnych na- 
rodów. Los narodu żydowskiego 
jest ściśle związany z losem postępu. 
demokracji, klasy robotniczej W 
swej wyzwoleńczej wałce oczekuje 
naród żydowski i żydowska klasa 
robotnicza czynnej, braterskiej po- 
mocy ze strony demokratycznych. 
postępowych, proletariackich sił 
w pierwszym rzędzie ze strony 
Związku Radzieckiego. 

Robotnicy żydowscy stają obecnie 
w pierwszych szeregach krwawei 
antyimperialistycznej walki wyzwo- 
leńczej. Mają oni prawo żądać od 
wszystkich miłujących wolność na- 
rodów czynnego poparcia i solidar- 
ności w ich ciężkich, historycznych 
zmaganiach. 


przeciw setkom tysięcy Żydów, po- 
dążałącychi z Europy wszystkimi 
drogami do Palestyny. Kampania ta 
skazuje uratowane resztki Żydów 
europejskich na zagładę. Metodami 
tymi prowokuje się Żydów do aktów 
najwyższej rozpaczy. Rozpoczęła de- 
portacja na Cypr Żydów, przyby- 
tych do brzegów Palestyny jest 
przedłużeniem deportacji Żydów do- 
konywanych podczas wojny przez 
iaszystów. Jesteśmy głęboko prze- 
konani, że Wy, którzyście tak boha- 
tersko walczyli o swoje wyzwolenie 
i niepodległość, zrozumieecie tea- 
gedię narodu żydowskiego, walczą- 
cego o swoje ludzkie i natodowe 
prawa. Apelujemy do Was, ażehyś- 
cie wyzyskali wszystkie swoje 
wpływy polityczne w celi zaprze- 
stania deportacji i pogoni za Żydami 
w Europie i zaniechania haniebnej 
polityki, będącej dla narodu żydow- 
skiego nowodem nowych ofiar i ka- 
tastraf. 
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PSR Z E ETO M 


N: 2 


Walka wyzwoleńcza i sytuacja w Palestynie 


Pierwsza konferencja europejska 
światowego żydowskiego ruchu 10- 


botniczego  „Poalej-Sjon* lewicy 
stwierdza: 
1. Brutalna walka brytyjskiego 


imperiahzmu przeciw żydowskiemu 
społeczeństwu w Palestynie i prze- 
ciw setkom tysięcy znękanych i wy- 
dziedziczonych tnłaczy żydowskich, 
którzy dążą wszystkimi drogami do 
Palestyny, jest otwartym wypo- 
wiedzeniem wojny całemu narodo- 
wi żydowskiemu. 

2. Imperializm brytyjski vostawil 
sobie za cel przemocą wojskową i 
policyjnym terrorem, zarządzeniami 
specjalnymi i obozami koncentra- 
cyjnymi, prowokacjiami politycznymi 
i gospodarczą blokadą oraz in- 
terwencjami politycznymi w stosun- 
ku do Żydów w Europie złamać siłę 
i opór żydowskiego społeczeństwa 
w Palestynie i nieugiętą wole naro- 
du żydowskiego, dążącego do z 
pewnienia sobie trwałej, ugruntowa- 
nej przyszłości narodowej na włas- 
nym terytorium, we własnym kraju. 

3. Z bezwzgłędnym cynizmem, 
który nie ma odpowiednika w bo- 
gatej historii zdrad politycznych, 
złamała Labour-Party po przyjściu 
do władzy wszystkie swoje uroczy- 
ste zobowiązania wobec narodu ży- 
dowskiego, wszystkie własne posta- 
nowienia, uchwalane na corocznych 
konierencjaci, wszystkie zobowią- 
zania i oświadczenia swoich przy- 
wódców —- obecnych ministrów 
i sprzedała swoje polityczne i so- 
cialistyczne sunienie, wraz z ostat- 
nią iskierką człowieczeństwa bloko- 
wi antyradzieckiemu i arabskiej re- 
akcji z jej faszystowskim wodzem i 
agentem hitlerowskim - - Muftim, O- 
to cena: żydowska krew, żydowska 
siedziba narodowa, zaostrzona wal- 
ka z robotnikami żydowskimi, wy- 
danie arabskich mas robotniczych 
w ręce arabskich kół feudalny 
które otrzymały wolną rękę w dła- 
wieniu ı niszczeniu każdego prze- 
lawu zorganizowanego ruchu prole- 
tariackiego na Bliskim Wschodzie. 

4. Na to wypowiedzenie wojny 
odpowie naród żydowski z ruchem 
robotniczym ia czele —- przyjęciem 
wojny. bezwzględną walką przeciw 
imperializmowi, złamaniem wszyst- 
kich przeszkód na drodze masowei 
imigracji, wzmożeniem mobilizacji 
sił dla Hagany, dla żydowskiego 
społeczeństwa w Palestynie, dla je- 

igo gospodarczych i politycznych 


pozycji i dla jego osiągnięć społecz- 
nych i kulturalnych. 
5. Awanturniczą akcję terrory- 


styczną „Irgun Cwaj Leumi" 1 gru- 
py Szteriia, które są wyzyskiwane 
przez rząd jako narzędzia prowoka- 
cyine, uważa konierencja, podobnie. 
jak całe społeczeństwa robotni 
w Palestynie za szkodliwy politycz 
nysabsurd. Ta akcja nieodpowie- 
dzialnycii czynników, to nóż w plecy 
w stosunku do palestyńskiego żyd: 
stwa w iego twardei walce przeciw 
rządowi i jego wojskowym karnyin 
ekspedycjom. 

6. Konferencja europejska „Poalej 
Sjonu" lewicy uważa, że nadszedł 
czas, aby wprowadzić w Palestynie 
w życie pełny program uaszej pa- 
lestyńskiej partii w dziedzinie ży- 
dowska - arabskiej solidarności pro- 
letariackiej. Należy obalić istnieją- 
ce przegrody, Tozszerzyć działal- 
ność żydowsko - arabskiej organi- 
zacji robotniczej, zażądać od Gene- 
ralnej Federacji Robotniczej (Hista- 
drut). aby podjęła inicjatywę roz- 


(Rezolucja konferencji europejskiej „Poalej Sjonu“ lewicy) 


budowy 
robotników arabskich 
kich gałęziach arabskiego życia go- 
spodarczeko. 
taryfę płac dla wszystkich 
ków w kraju i złikwidować w ten 
sposób problem 


Jan 


organizacji zowanej pracy, 
we wszyst- bezem w rękach 
służącym do znębienia 


zawodowych 


jednolitą 
rabatni- 


wywalczyć 
woływania koniliktów między 


taniej, niezorgam- przedsięwziąć wszystkie 


Wajdelota 


U 


O męczeństwie rapsod pozgonny 


Z konspiracyjnego zbiorku poezji „Z otchłani“, wy- 
danego przez podziemny Żydowski Komitet Narodowy, 
przedrukowujemy kilka pierwszych strof rapsodu Jana 


Wajdeloty (Tadeusza Sarneckiego). 
Dedykacja: 


Tym, którzy mieli odwagę, hymn ten płomienny poświęcam, 
walczącym z wroga przemocą polskim Żydom Warszawy. 
Wiem, że nie słyszą iuż pieśni i chodzą w laurowych wieńcach 
na drogach niezbadanych, lecz na gościńcach sławy 
dudni kapela w marszu r surmy mosiężne dzwonią, 
a sam Żółkiewski wawrzyny własną rozdaje dłonią. 

Czyż inny grób wypełnili, nie nasz ojczysty 
skarbiec duremnych ofiar, wielki i czysty? 


Sydziowie wstali i w surmy zadąć kazali aniołom, 

aby poderwać śpiący lud z pokolenia Judy, 

a sami poszli w zacisze i ziemię skłaniając czołom. 

w cichej zastygłi modlitwie. Wizje spłynęły i cudy 

znaki wyraźne dały, w dłonie płomienne miecze 

zatknęły i wnet odbiegły. Oto zerwana już pieczęć 

i wszystko wiadome teraz. Krew gorejący, słońce . 
powstało gniewne w horyzont: to krew, to rany krwawiącel.. 


Strumień zbudzonych głosów spotężnid w szum huraganu, 
bo wszyscy czekali mówiąc, zali naprawdę Adonai 
obiawił laskę wybranym. Niektórzy bluźnili Panu 

pytniąc z głośna ironią, czyli nie słowo konaj 

jest tym jedynym słowem, jakie od wieków pada 

a granitu yilezących niebios. Czyż nawet bluźni gromada 
to mówiąc w gniewie żałosnym, gdy każdej niemal chwili 
zduszone dłonią najeźdźcy dziecię w agonii kwili? 


Nadeszli jednak Sędziowie. Rozwiewał ich złote szaty 

wiatr igrający na wzgórzu, że w krwawym słońca poblasku 
jak płynny metal błyszczały. Cud --- pomyśleli — w szkarłaty 
krew słońca ubrała widma. A miecze wzniesione na plask 
spiorunowały przestrzeń. Nad zdumionymi słowami 

otchłań wszechbytu runęła i gwiazdy. Co rzekł Odwieczny? 
Nic nie słyszeli, wiedzieli jednak: miecz obosieczny. 


Cisza niedługo trwała. Pod niewidzialna dłonią 

tterem napięte cytry zagrały i surmy dzwoniąc 

larfę i głos Dawida porwały w pęd minioności 

i zrozumieli już wszystko najprędzey ludzie uajprostsi. 
Jozue wyszedł na czoło i wziąwszy Sędziowskie miecze 
przysłanął czekając znaku. Czas wolno chwilami ciecze 

z przepaści niewiadomego, lecz nagle oto w krzyk krwawy 
buclinęło słońce i wrzawa wstała nad ghettem Warszawy. 


Z: 
Ziemią wstrząsnęły grzmoty. Strwożone zbiegły się domy 
pònad brzegami chodników i z okien, jak ze źrenicy 
strzeliły ogniem pociski, Skończyły się już pogromy 
i dni ucisku i hańby. W burzy zgniewanej ulicy 
przemówił głos bohaterstwa. T jeśli ginąć, to walcząc, 
to cios oddawać za ciosem, to osłaniając się tarczą 


dumnie potykać się z wrogiem. Na maszty — uczuć kolumny 
wciągnięto ilagi Śpiewając. Czy śpiew też legnie do trumny? 


O chwała ci Jeruzalem, lecz również chwała Warszawie, 

w dudnieniu petard i w oguiach granatów ręcznych 

ginie współczesność jak przeszłość, ale okropniej i krwawiei 
rży dzik: rumak bojowy. Krzyk, krzyk wielotysięczny 

rozrywa przestrzeń w atomy. „Ginącym wieczysta chwała!" — 
śpiewają chóry aniołów. Jozue jak oszalała 

uderza w bój nawałnica. Lecz nikt nie jęczy i placze, 


tylko Świstaiją kule i czas rozrywają kartacze. 


Prowadź nas do zwycięstwa, Samsonie i królu Dawidzie! 

i pokonać nas może Goliat i jaki mocarz, 

kiedy na tęczy pocisków sława tańcząca idzie 

i śpiewa pod sztandarami hosanuę: oto jest procarz 
umiłowan; przez Pana. Gdy napnie w rzemienie kamień. 
powietrze pęknie ze świstem i padnie w gqwiaździstą zamieć 
i zwali z niehios w płomieniach smoka i jego plemię. 

tak uratnie swój naród, śpiewy, muzykę, ziemię. 


która zawsze była 
eksploatatorów, 
robotników 
żydowskich i równocześnie do wy- 


dowskim a arabskimi robotnikami, 
możliwe 


Ślodki, ażeby przyciągnąć arabskich 
robotników i clłopów do szeroko 
rozgał i żydowskich in- 
stytucji gospodarczych i społecz- 
nych. w pierwszym rzędzie da 
wszelkiego rodzajn spółdzielni wy- 
twórczych i spożywczych. do Kas 
chorych, do Kas pożyczkowyci itd. 

Im ściślejsza będzie współpraca 
między żydowskimi i arabskimi ro- 
botnikami i chłopami, tym słabszą 
będzie pozycja imperializmu i arab- 
skiej reakcji społecznej tym bar- 
dziej beznadziejne będą możliwości 
prowokacji i sztucznie rozdmuchiwa- 
nych waśni między obu narodami. 

1. Konferencja europejska odrzuca 
plany podziału Palestyny, wysunię- 
te przez imperializm brytyjski, Mają 
one jeden cel; sparaliżować | zalia- 
mować narodową walkę wyzwołeń- 
czą Żydów palestyńskich i narodu 
żydowskiego o wolną imigrację i ko- 
lonizacię, o narodową i państwową 
niepodległość, Mają one na celu u- 
zależnienie żydostwa palestyńskie- 
go od polityki imperialistycznej, któ- 
ra stara się umocnić swoje pozycje 
na Bliskim Wschodzie przez prze- 
kształcenie Palestyny w strategiczną, 
wojskową bazę antysowiscką. 

8. Zniesienie mandatu angielskiego 
uad Palestyną, zlikwidowanie bry- 
tyjskiej „opieki“, zapewnienie prawa 
do wolnej żydowskiej imigracji i ko- 
lomzacji, do nieskrępowanego roz- 
woju żydowskiej siedziby narodowej 
pod kontrolą międzynarodową - - te 
oto żądania powinny stać sie treścią 
walki politycznej narodu żydow- 
skiego, ruchu wyzwoleńczego, ży- 
dowskiego społeczeństwa w Pale- 
stynie oraz całego żydowskiego pro- 
Jetariatn. 

9. Na blokadę gospodarczą naród 
żydowski winien brytyjskiemu im- 
periahzmowi odpowiedzieć wzmo- 
żeniem dopływu funduszów do Pa- 
Jestyny, dopływu narodowego, spół- 
dzielczego i prywatnego kapitału, 
rozszerzeniem gospodarczych sto- 
simków importowo-eskportowych— 
z wyłączeniem Anglii,  ustanowie- 
niem bliskich stosunków gospodar- 
czych między żydowską  spółdziel- 
czością robotniczą a gopodarką ra- 
dziecką. 

10. Konierencia eutopejska zdaje 
sobie sprawę z tego, że w twardej 
i długotrwałej walce z brytyjskim im- 
perializmem, wymagającej maksy- 
malnego napięcia, wytrwałości i ofiar- 
ności, zaczną się ukazywać w oba- 
zie burźuazji żydowskiej symptomy 
nastrojów kapitulanckich, znużenia 
i szukania dróg porozumienia z bry- 
tyiskim imperializniem. 

Problem silnego, hezkompromisa- 
wego kierownictwa w żydowskim 
społeczeństwie w Palestynie, w 
światowej organizacji  sjonistycznej 
i w całym żydowskim ruchu wyzwo- 


leńczym wysuwa się obecnie iako 
problem podstawowy. Tylko kie- 
rownictwo robotnicze, tylko fak- 


tyczna hegemonia klasy robotniczej 
może zapewnić żydowskiemu spole- 
czeństwa w Palestynie i żydow- 
skiemu ruchowi _ wyzwoleńczemnu 
słuszną polilyczną linię i orientację. 
skuteczną walkę bez kompromisów i 
prób ugodowyci, ścisłą łączność z 
wszystkimi siłami wyzwoleńczymi 
świata, stojącymi na froncie wałki 
z imperializmem. Pierwszym i naj- 
ważniejszym krokiem do tego jest 
wykucie lewicowego frontu robotni- 
czego, m. in. poprzez przyłączenie 
„Haszomer Hacair“ do wielkiej re- 
wolucyino - socjalistycznej partii 10- 
bołniczej w Palestynie. 


IGNIS 


Linia frontu walki klasowej prze- 
biega wewnątrz społeczeństw, dzie- 
lac je na dwa walczące obozy wy- 
raźną barykadą w gramcach każde- 
go państwa. Od pierwszej jednak 
chwili powstania pierwszego pan- 
stwa robotniczego było rzeczą ja- 
sną, że pojawiła się nowa linia fron- 
tu -- pomiędzy państwem proleta- 
riackim a państwami kapitalistycz- 
nymi. Interwencja, kapitału międz 
narodowego w Związku Radzieć- 
kim w latach 1917 — 1922, późniei- 
sze próby izolacji 1 blokady ZSRR. 
próba otoczenia go murem państw 
wrogich — są wystarczająco jaskra- 
wym potwierdzemem tego faktu. 

Minęły lata. Przyszła druga woj- 
na imperialistyczna. Uklad stosun- 
ków międzynarodowych zmienił się 
w sposób zasadniczy. Związek Ra 
dziecki wyszedł z drugiej wojny nie 
tylko jako faktyczny zwycięzca, ale 
również jako zwycięzca moralny 
z dużym ładunkiem kapitału moral- 
nego: zauiania, jakie pokładają w 
nim masy ludowe uwolnionej od hi- 
tleryzmu Enropy. Fam, gdzie tema- 
sy ludowe doszły do głosu, zaufanie 
to wyraża się zewnętrznie nawią- 
zaniem przylaznych stosunków i u- 
kładami sojuszniczymi. Dawna nia 
frontu uległa przesunięciu: Polska, 
która wraz z szeregiem innych 
państw tej części Europy miała być, 
iak przed 1939 r., przedmurzem za- 
chodnich imperializmów, roli tej 
obecnie pełnić nie chce. Walka kla- 
sowa trwa jednak dalej — zarówno 
wewnątrz społeczeństw kapitalis- 
tyczirych, jak i na arenie międzyna- 
rodowej. 

W poszukiwaniu nowych sprzy- 
mierzeńców, chętnych do odegrania 
roli przedmurza, umperializm bry- 
tyjski nie waha się zmienić frontu 
wobec wczorajszego przeciwnika 
— Niemców. Jest to ta sama cynicz- 
na polityka, która skłania „socjalis- 
tycznych“ ministrów angielskich do 
łamania swoich zobowiązań między- 
narodowych w Palestynie i do współ- 
działania z laszystowslami ruchami 
arabskim. „Demokratyczne* Niem- 
cy nowy sojusznik ~- mają być 
nowym przedmurzem. Rzecz jasna, 
musi to być sojusznik silny — tyl- 
ko wtedy będzie zdolny do odegra- 
nia swojej roli. Stąd troska o nie- 
mieckie dzieci, o niemiecki prze- 
mysł, — o niemieckie granice wre- 
szcie. Dlatego było rzeczą zrozu- 
miałą że sprawę granic zachodnich 
Polski — podobnie zresztą, iak 
wschodnich granic Francji — kapitał 
angielski chciałby rozstrzygnąć na 
korzyść Niemiec. Nie miał on jed- 
nak dotąd aprobaty Stanów Zjedna- 
czonych, które niezbyt były zainte- 
resowane w angażowaniu się po 
stronie bankrutującego angielskiego 
sprzymierzeńca. Skandahczne prze- 
mówienie Byrnesa nie może być 
również uważane jeszcze za ostatecz- 
ne stanowisko Stanów  Zjednocza- 
nych w tej sprawie, W każdym ra- 
zie jednak sprawa wyjaśnia się o ty- 
le, że nie może już być więcej niepo- 
rozumień co do tego, w czyim inte- 
resie Niemcy mają być państwem 
silnym. 

Polska demokratyczna ze swych 
praw do ziem zachodnich nie zre- 
zygnuje. Da tych ziem Niemcy nie 
mają żądnego prawa. Nie ma do nich 
żadnego prawa również niemiecki, 
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Nasze stanowisko 
w sprawie ziem zachodnich 


ani międzynarodowy kapital. Spra- 
wa ziem zachodnich jest przede 
wszystkim sprawą polską, ale jest 
również sprawą światowej demokra- 
cii, sprawą międzynarodowych mas 
ludowych. Interes Polski pokrywa 
się tu z interesem międzynarodowej 
demokracji robotniczej. Nie jesteśiny 


osamotnieni. Tym pewnie: jest 
zwycięstwo Polski ludowej, tym- 
bardziej uiezłomne jest nasze jed- 


nolite stanowisko, że odrzucając z 
pogardą jakiekolwiek próby rewizii 
granie zachodnich, postępujemy w 
zgodzie nie tylko z interesem Polski, 
ale z interesem mas ludowych cale- 
go Świata. 

Dlatego ziemie zachodnie pozo- 
staną na zawsze w granicach Pol- 
ski. 

l jeszcze jedno. My, Żydzi polscy, 
jesteśmy teraz tylko garstką Ale 
głas nasz ważyć należy miarą, in- 


ną miarą naszego cierpienia 1 1a- 


szych ofiar. Przemawiamy w iniie- 
niu trzy i pół milionowego  społe- 
czeństwa żydowskiego w Polsce, 


dziś już nieistniejącego, ale upraw- 
nionego do zabrania głosu w tei 
sprawie nawet z za grobu. Nasi bra- 
cia i siostry wymordowani zostali 
przez Niemców, nasze domy zosta- 
ly pizez Niemców spalone 1 zburza- 
ne, nasze mienie zostało przez Nier 
ców rozgrabione, Na ruinach 1 zg] 
szczach garstka ludzi usuuje stwo- 


rzyć sobie nowe warunki życia. 
Rząd polski skierował reemigran- 
tów żydowskieli ze Związku Ra- 


dzieckiego w dużej mierze na ziemie 
zachodnie. Jest wiele momentów, 
uzasadniających słuszność tego po- 
sunięcia. I nie najmniej ważnym jest 
chyba ten, że są to ziemie ponie- 
mieckie, że są ta poniemieckie domy. 
Byłoby rzeczą śmieszną w swoim 


Po mowie Byrnesa 


tragizmie myśleć dziś o jakiejko|- 
wiek rekompensacie, Ale jest w tyn 
pewien symbol i próba odebrania 
nam tego. symbolu, próba ponowne- 
go odebrania Żydom warunków do 
życia przez Niemców, byłaby Już 
zaiste szczytem cynizmu. Niech nam 
ne mówią a tym, że to są inni Niem- 
cy. Niemcy, z których umperializm 
anglosaski od dłuższego już czasu ú- 
siłuje stworzyć swoją forpocztę na 
kontynencie, nie wzbudzają w nas 
zaufania. Tacy Niemcy zagrażają 
nam nowymi „akcjami“, „likwida- 
ciami* i „obozami zniszczenia”. Li- 
tość nad takimi Niemcami, usiłowa- 
uie oddania im w podarunku ziem, 
które bezspornie należeć winny 1 na- 
leżeć będą do Polski, jest zbrodnią. 

Dlatego my, Żydzi polscy, żąda- 
my zaprzestania popierania roszczeń 
Niemców do ziem polskich. 

Tęnis 


Słowo Brygady Żydowskiej 
w dniu jej rozwiązania 


Żydowski ochotniczy ruch zbroj- 
ny w Palestynie czerpał swą siłę z 
dwu źródeł: z adrodzenia narodo- 
wego kraju i z cierpień żydowskich 
w diasporze. 

Żydowski ochotniczy ruch zbrojny 
był przepojony żą: zemsty na 
okrutnym wrogu; wiodły 30 do bo- 
ju również żydowskie idealy wy- 
zwoleńcze i pragnieme wystąpienia 
jako narodu na froncie walczącyci 
narodów. 

Droga żydowskiego ruchu zbroj- 
nego była ciężka 1 długa i dopiero po 
zaciętej wałce utworzone stała 
żydowskie wojsko i stormowana 
Brygada Żydowska w obecnych ra- 
mach. 

Pragnienie przyjścia z pomocą 
hraciom w diasporze, — nawet wte- 
dy, kiedy wróg stukał już żelazną 
pięścią do wrót Palestyny — oto, 
ca określało treść i zadania Bryga- 
dy Żydowskiej. 

Nie łatwo przyszło żydowskiemu 
wojsku uzyskanie prawa na udział 
w wojnie. O zaszczyt zelknięcia się, 
jako Żyd, twarzą w twarz z wro- 
giem, trzeba było zacięcie walczyć 
nawet prawa do żydowskiego sztan- 
daru nie przyznawano nam całe lala 
i dopiero na froncie, w ogniu dział, 
nad poległymi w walce żołnierzami 
Brygady — wzniesiono żydowski 
sztandar nad głowami żydowskich 
bojowników. 

Uzbrojone w zaciętość i świado- 
mość, z sercem wzburzonym z po- 
wodu haniebnej „Białej Księgi“, któ- 
ra dławiącym łańcuchem  obięła 
kraj — wyruszyło żydowskie woj- 
sko do walki o ratunek żydostwa 
europejskiego. 

Zjawienie się żydowskiego woj- 
ska w Europie — jako żydowskich 
sił walczących — w tym tkwił wiel- 
ki symbol dziejowy. Przez swych 
żołnierzy wlała Palestyna trochę 
swojej siły zuiszczonej diasporze: 
przez mundur żydowskiego żolnie- 
rza przemawiała Palestyna do świa- 
ta. który w ciągu ostatnich lat przy- 
zwyczaił się do widoku żydowskiej 
bezradności i słabości. 

Słowo Brygady wniosło nową na- 
dzieję do serc rozrzuconych po 


Furopie resztek mas żydowskich, I 
to już przy pierwszym spotkaniu! 

U wrót obozów koncentracyjaych, 
wtedy, kiedy padał na nie jeszcze 
cień śmierci, zawarte zostało brater- 
skie przymie którego nie zdołają 
naruszyć żadne siły, od wewnątrz, 
ani od zewnątrz. Przy Spotkaniu, 
które wstrząsnęło nami do głębi, 
znalazła swój wyraz wola życia u 
lałych z pożogi Żydów. jak żeja 
zuhartowane w ogniu, której steze- 
gliśmy, jak ostatniej, drogiej broni. 

W dmu pożegnania z żydowskimi 
rozbitkami, w których i dla których 
była treść naszego pobytu w Euro- 
pie — mówi Brygada Żydowska: 

Dażcie do nowego, wolnego życia 
we własnym parstwie — wszysiki- 
i mi i wszystkimi środkami. 
cie sztandar rewolty żydow- 
skiej w Europie. 

A do towarz 
ojczyzny: 

Byliśmy 1 pozostaniemy towarzy 
szatni broni. Braterstwo broni b 
dzie wiecznie biło w naszych ser- 
cach. Niech nas wszystkich zawsze 
przenika jedna myśl, idea jedności 
w pracy i jedności w walce. 

Z tym przymierzem krwi, które 
zawarte zostało w óbliczu żydow- 
skiej katastrofy, wracamy do oj- 
czyzny i wzywamy całe społeczeń- 
stwo nasze, całą młodzież do jed- 
ności i do powszechnej walki. Ci, 
którzy wracają do ojczyzny, idą na 
front. To, co widzieli i czuli na rui- 
nach narodu, rzucą na szalę a użyią 
jako broni w walce swego narodu. 

Obraz grobów 1 obozów w Niem- 
czech będą mieli zawsze przed c- 
czyma. Z ich serca wycieka ta sama 
krew, która leje się jeszcze nawet 
po oswobodzeniu i wzywa do walki 
o wyzwolenie. 

Nie mamy możności kontynuować 
i zakończyć dzieła budowy armii 
żydowskiej; założone zostały zale- 
dwie fundamenty. Nasz los, jako ży- 
dowskich żołnierzy, jest ten sam, ca 
i naszego narodu. Ręka, która zam- 
knęła bramy kraju, stawiała na na- 
szej drodze przeszkody od początku 
naszego istnienia, ona też spowodo- 
wała rozwiązanie Brygady. 


jących do 


Ale idei armii żydowskiej nie zli- 
kwidowano. Dzieło naszego. rucht 
wyzwole zo — dziesiątków ty- 
sięcy żydowskich mężczyzn i kobiet, 
ich udział w walce z wrogiem, ich 
bohaterstwo i ich ofiary, wzniesłe- 
nie żydowskiego sztandaru w Euro- 
pie jaka sztandaru walki i ocalenia 
io wszystko pozostało w naszych 
sercach. To wszystko będzie nadal 
żyło i wrzało w żydowskim sercu, 
aż do dnia, w którym armia żydow- 
ska stanie się faktem, aż nadejdzie 
dzień, w którym państwo żydowskie 
powstanie do życia. 

Wraz z całym narodem wtrząśnę- 
ła 1 nami brutalna ręka, która asihi- 
je urządzać pogromy przeciw spo- 
łeczefństwu żydowskiemu w Pale- 
stynie i zniweczyć ostatnią nadzieję 
żydowską. Cel krwawego napadu na 
społeczeństwo żydowskie jest jas- 
uy: wydać nas bezbronnych w ręce 
wroga, złamać nasz narodowy krę- 
gosłup. 

Tysiące żołnierzy żydowskich 
wracają dziś do Palestyny — przy 
tunach płonących gospodarstw, tra- 
towanych gąsienicami tanków; kie- 
dy szaleje terror władz admimstra- 
cyjnych w kraju, kiedy tysiące czlon- 
ków żydawskiega spałeczeństwa, a 
wśród nich członkowie Agencji Ży- 
dowskiej, znajdują się w oboząch 
kancentracyjnych. 

Żołnierze żydowscy, którzy wal- 
czyli o żydowskie odrodzenie w no- 
wym świecie, nie pozwolą na to. * 

Pod rozwiniętym sztandarem Bry- 
gady Żydowskiej, powiewającym na 
europejskiej ziemi, — pad sztanda- 
rem walki, zemsty i ocalenia — 
stoimy na baczność i ślubujemy nie: 
sztandar posłannictwa, które nie za- 
stało jeszcze do końca wypełnione. 


Od Redakcji 


Do naszych Kół akademickich, or- 
ganizaciji młodzieżowych, oraz mła- 
dych sympatyków naszego ruchu. 

Redakcja zamierza poświęcić stałą 
kolumnę sprawom i problemom mło- 
dzieży. Prosimy 0 nawiązanie z nami 
kontaktu i przesyłanie materiałów na 
adres redakcji naszego pisma, 
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Są łzy rzeczy — sunt lacrimae 
rerum. | jest tych rzeczy — krzyk. 

Och, te łzy rzeczy na wieki opusz- 
czonych przez swych panów. Spa- 
niewieranych przez obce ręce, Ni- 
czym niepogrzebane zwłoki, którym 
niema kto ostatniej przysługi oddać, 
walające się po śmietnikach. Niczym 
leżące kupami trupy w szopie cmen- 
tarza żydowskiego podczas tmnesię- 
cy głodu i wielkiego umierania — 
trup na trupie nag 1 zbezczeszczony. 

Kto łez tych rzeczy nie widział, 
klo ich krzyku nie słyszał, ten nie 
widział i nie słyszał w swoim ży- 
ciu rzeczy smutnych. 

Kto nie słyszał straszniejszego po- 
nad wszelki krzyk milczenia ich, kro- 
cząc po akcji przez wyludnione ulice 
dzielmcy żydowskiej wzdłuż szere- 
gu sterczących niemo domów, w 
Których na podobieństwo powiek 
samotnie zmarłego, na oknach nie- 
domkniętych na wieki powiewały 
szczerniałe, spłakane deszczami ii- 
ranki... 

Pamiętam taki mój pierwszy spa- 
cer po pierwszej akcji przez wylud- 
mone ulice dzielnicy żydowskiej i 
pamiętać będę aurę i krajobraz spa- 
ceru tego do końca moich dni, 

Wrzesień 1942. 

Widziałam przedtem | potem War- 
szawę w tym samym miesiącu, Na 
jesieni roku 1939 i 1944. 

Gdy po raz pierwszy po oblężeniu 
Warszawy wyszłam w dzień zawie- 
szenia broni na pogruchotane bom- 
bami, płonące jeszcze licznymi poża- 
rami miasto, pocięte jeszcze rowami, 
zatarasowane harykadami, ale już 
pokonane, upokorzone. Z ulicami, Za- 
walonymi gruzem, uplątanymi w sieć 
drutów obwisłych, przez które ża- 
der już nie przepływał prąd. Z leżąc 
mi co krok trupami ludzi ikoni, z któ- 
rych każdy łbem przytulonym do 
chodnika, zastygłymi w kątach b'a- 
łek wywróconych łzami nad powa- 
lonym państwem płakał. 

I drugi raz, po upadku Powiśla, 
gdy w tłumie ludności polskiej, wy- 
gnanej z ulic zajętych ponownie przez 
Niemców, objnczona jak wszyscy 
węzełkiem jedzenia i odzieży, szłam 
przez zrąbane już straszliwie, ale na 
naszych oczach z nisko na ukos sad 
domami zawieszonych samolotów da- 
lej bombami siekane miasto. Przez 
gardziel wylotową Bednarskiej szła 
się pod górę drożyną wśród gruzów, 
wśród leżących po obu stronach i 
w skwarze upiornie pięknego dnia 
przeraźliwym  zionących  fetorem, 
nieuprzątniętych trupów. Wśród 
szpaleru ponuro 1 hez satysfakcji ga- 
piących się na koszmarny pochód 
sprawców. 

Jeszcze raz pokonane, zgwałcone, 
zdławione homunkulusową przemo- 
cą żelaza i dynamitu, złane krwią i 
zbite do zętu, wiło się w męce, 
zmagając się jeszcze, nie poddając 
się do ostatniego tchu, miasta War- 
szawa. 

Był to widok wstrząsający, za 
pierwszym, jak za drugim razem. A- 
le hyło to — pohojowisko. I nawet, 
gdy przechodziło się wzdłuż szere- 
gów wypalonych już do cna i z daw- 
na z ludzi opróżnionych domów, mia- 
ło się tę świadomość, że ludzie stąd 


) Fragment książki o zagładzie Żydów 
Warszawy, która ukaże sie nakładem Cen- 
tralnej Żydowskiej K misji Historycznej. Na- 
pisa a zoslala w oku 1942/44, gdy autnrka 
żya p d przybranym nazwiskiem w polskiej 
dzielnicy Warszawy. 


wyijęci poniewierają się gdzieś po 
różnych nowych a nie swoich miej- 
scach, bezdomni, nie mający pewnie 
gdzie głowy położyć. Wiedziało się 
jednak, że ludzie ci przeważnie są. 
Oni i ich dzieci. 

Widok ten budził uczucie wielkie- 
go żalu, protestu, ale w zestawiejliu 
z widokiem wcześniejszym tamtych, 
niespalonych i niezburzaych jeszcze, 
ale tym bardziej zato w pustce swej 
niesamowitych, jak maszkary, do- 
mów —- nie była w nim tak doimnią- 
ce melancholii. Tak trującego, omra- 
czalącego duszę do agonalnego sta- 
nu smutku. 

Ryła to transportowana na teren 
afektów różnica między Pruszkowen 
a Treblinką... 

O Treblince już się wtedy wie- 
działo. 

Jak przez krajobraz smutnego snu 
szłam przez kompletnie opróżnione 
i głuche ulice, absolutnie ich nie roz- 
poznając. Nie mogąc przywołać w 
sobie pełnego poczncia rzeczywi- 
Stości. 

Żelazna, Nowolipie, Smocza, ka- 
wał Gęsiej. A potem to okrojone, 
świeżym obwarowane murem nowe 
ghetto — „centralne* — nad którym 
teraz na początku jesieni polatywał 
szczególny jakiś śnieg. Zrywał się 
wiatr i pędził nad ulicami i domami 
coś białego. 

« Cóż to za śnieg o tej porze? -— 
pytałem się sunących szybkimi syl- 
wetkami przechodniów, rozpoczyna- 
jących tu na tle nowego krajobrazu 
za „murami życia“ nowy etap e- 
gzekucji. 

Zaś była to — pierze. Unoszące 
się w przestrzeni pierze wypuszczo- 
ne z pościeli po zamordowanych lu- 
dziach. 


I. 


Rzeczy są jak małe dzieci, lub co 
najmniej jak zwierzęta domowe. Jak 
psy, koty, konie. I podobnie, jak są 
dobrzy i źli rodzice, dobrzy i źli pa- 
nowie dla swoich bydląt, tak też są 
dobrzy i źli gospodarze i panowie 
dla rzeczy swoich. Bardziej lub 
mniej troskliwi, czuli albo niedbali. 
Najgorsza matka nawet, zawsze jed- 
nak jest jeszcze matką. Nawet ma- 
cocha — i ta da łyżkę strawy i u- 
szykuje kat do spania dziecięciu. 

Biada dzieciom bez domu. Biada 
bydlętom i rzeczom bezpańskim. 

Dla gospodarza swego rzecz stano- 
wi przedmiot użytkowy, ale jeszcze 

oś ponadto. Jako rzecz osobista 
je się ona częścią jego osobowo- 
, jako składnik mieszkania, czę- 
ścią jego skorupy, jego tła. 

Z chwilą śmierci danego człowie- 
ka wszystko to ulega — rozbiórce. 

Śmierć, zagłada, rozbiórka osobo- 
wości, jest także zagładą i rozbiórką 
rzeczy. 

W obrazie zagłady Żydów zagła- 
da rzeczy zajmuje miejsce wybitne. 
Tragedia i poniewierka rzeczy do- 
równywała tragedii i poniewierce lu- 
dzi, a zarazem była ona poniewierki 
tamtej doskonałym adbiciem i meta- 
fora. Zjawisko to było tak różnorod- 
ne, tak bogate w zawsze tragicznie 
się”pyszniące barwy rozkładu, tak 
ohfitujące w wymowiią symbolikę, a 
tak bezpośrednio działające na du- 
Szę widza, że zasługuje ono na od- 
dzielną monogralię. Tomy trzeba by 
napisać. Osobno o podwórzach i uli- 
cach, osobno o wnętrzach i osobno o 
śmietnikach ghetta. 

A tak napisać, by łzy powstrzy- 
mywane całą siłą, gdy mowa o lu- 


dziach, ulgę przynoszącym zadusz- 
nym deszczem jesiennym  splynęły 
na cmentarzyska rzeczy. 

Och, te „martwe natury" pogrążo- 
nego w agonii Ghetta! Zroszonego 
śmiertelnym potem, skałanego wy- 
dzielinami przedśmiertnej defekacji! 

Wystarczyło — by zrozumieć co 
się stało — oglądać śmietniki, które 
tworzyły się na podwórzach żydow- 
skich, podczas akcji wysiedleńczej. 
Nie potrzeba było nic więcej, 


IL 


Marnowaniu się rzeczy sprzyjała 
przede wszystkim — ciasnota. 

Rzecz szczególna: im więcej za- 
bierano ludzi, tym okropniejszy sta- 
wał się tłok. Stłoczenie moribundów 
na jak najmniejszej przestrzen, na 
równi z odcięciem żywności i wody, 
z utrudnieniem załatwiania potrzeb 
naturalnych, stanowiło ważny Śro- 
dek taktyczny niemieckiej strategii 
niszczenia ludzi, stosowany w różnej 
postaci konsekwentne i powszechnie 
wobec Żydów jak i nieżydów — w 
obozach, więzieniach, trasportach, 
kamerach. Ażeby ludności żydow- 
skiej nie dać chwili czasu na apamię- 
tanie, aby zaprzątnąć ją bezustanną 
bieganiną i spętać w ten sposób jej 
odruchy, prócz wysiedlenia odbywa- 
lo się też w glietcie ciągłe przesie- 
dlanie. Prawie każdego dnia podczas 
wielkiej akcji między 22 lipca a 13 
września 1942 r. ścieśniano teren Wy- 
siedleńczy. Jakieś ulice „wypadały” 
z ghetta i mieszkańcy ich na łeb na 
szyję przeprowadzać się musieli do 
swoich krewnych czy znajomych na 
innej ulicy, by nazajutrz wraz z in- 
nymi szukać pomieszczenia na ja- 
kiejś ulicy jeszcze innej. To zna- 
wu, na odmianę, dane ulice były 
przydzielane firmie niemieckie] jako 
teren warsztatów i „bloków miesz- 
kalnych" dla świeżo upieczonych 


i  „skoszarowanych* żydowskich 
pracowników tej iirmy. Wszys- 
cy inni, w firmie tej nie za- 


trudnieni, o ile nie powłazili w 
nory, by pędzić dalej na tym terenie 
nielegalną egzystencię „dzikich” 
otrzymywali nakaz opuszczenia da- 
nego terenu. Ułatwiano im to często 
w (en sposób, że urządzano w wy- 
znaczonej na ewakuację porze bloxa- 
dę i większą część wygnanych zabie- 
rano odrazu na „Umschlag“ *). 

Wraz z trudnościami 1 niebezpie- 
czeństwem wzrasta jednak także 
przemyślność ludzka. Akcja na mie- 
ście zaczynała się zazwyczaj nie 
wcześniej, jak a godzinie 8-ej rano, 
po wymarszu placówek **), zaś go- 
dzina policyjna kończyła się o go- 
dzinie 5-ej. 


*) Plac prz ł dunk wy przy ul cy Stawk 
przeznacz ny pierwotnie dla wymiany tow1- 
rów i diwozu przydziałów zywn sciawych 
dla dzielnicy żyd rwskiej. Prowadzili do nie- 
go bocznica kolejowa od dworca g ańskiego. 
W czasie akcji wysiedleńczej na pla ten 
1 do p zylegaącega oñ girach" szpitalnego 


spędz no ilumy ludności żydowskiej, którą 
hkdowano n  asony towarove i wysvlano 
do Tre lmki w przeciętnej ilość 6--10 tys. 


osób dziennie,  admiar. nie mogacych się 
é w Uransporiach zatrzymywano na 

jscu do dni nasiępnych. Ku grywaly się 
1u okropne sceny. Ślawo „Imschl golatz** 
stalo się synonimem straszliwego przedpiekla 
zaglad Zydów. 

*| Nazwa ta przyjęla się jako określenie 
pani robniników. ud jących się na plarówki 
kracy, znajdujące się pa stronie pol kiej "ar- 
tie te codzień pod eskorią rano z ghetta wv- 
chodziy, a wi cz rem wracały spowrotem, 
przyczym notabene niejednokrotnie u wylo- 
ó“ ulegały selekcu. a cza em caikowitei li- 

i 'acii, policzonej z wystrzelanium ro'ot 
ków lub wywez eniem ich na „Umschlag- 
platz“, celem wysłania do Treblinki. 


I w ciągu tych to trzech godzin In- 
dzie, miotani obłędną aktywno. 
dokonywali istnych cudów zaradno- 
ści. Wynajdywali za słone pieniądze 
środki lokomocji, wynajdywah mie- 
szkania i urządzali przeprowadzkę. 
W pierwszym okresie zwłaszcza, 
wlekli oni przytym ze sobą nie tylko 
garderobę i pościel, ale także meble, 
naczynia, towary (w późniejszym o0- 
kresie na ludzi przewożących meble 
Inh urządzenia kuchenne  patrzano 
jak na wariatów). Zwozili do jedne- 
go pokoiku urządzenia kilkupokojo- 
wych mieszkań i nie mogąc ich po- 
mieścić, zawalali nimi wszystkie 
przejścia, klatki schodowe, koryta- 
rze. Żastając nieusunięte graty po- 
przednich właścicieli, wyrzucali je 
na podwórze— co się dało porąbać, 
palili a po nich przychodzili inni 
ze swoimi gratami i te rzeczy skolei, 
na łeb na pysk, ulegały ewakuacji na 
podwórzową kupę. Jedni wyrzucali 
własne rzeczy gorsze, a brali lepsze, 
inni, nie mogąc się rozstać ze swoją 
własnością, robili naadwrót. 

Tak czy owak, co dzień jakieś rze- 
czy stawały się niepotrzebne i szły 
na szmelc, 

Los mebli dzieliły też*inne przed- 
mioty: odzież, narzędzia, przeróżne 
rzeczy osobistego lub zbiorowego, 
pospolitego luh bardziej wyrafinowa- 


nego użytku. Wszystko, co miało 
związek z człowiekiem, Śmietnik 
rósł. 

IV. 


W myśl „prawa“ mienie Żydów 
wywiezionych „na wschód“ przypa- 
dało w spadku ich mordercom. Na- 
leży pamiętać o tem, że, obok innych 
aspektów, gigantyczny mord na Ży- 
dach był też w pierwszym rzędzie 
na gigantyczną skalę zakrojonym 
mordem rabunkowym. 

Podczas pierwszej akcj  leduak 
w Warszawie władze niemieckie - - 
nawet one — z nadmiaru zadań nisz- 
czycielskich, z piekielnego pośpiechu, 
w jakim wszystko się odbywało, nie 
zdążyły jeszcze w całej pełni zorga- 
nizować racjonalnego rabunku ru- 
chomości żydowskich, nazwanego 
potem przez nich pięknym terminem 
„Werterfassung”. Także „szaber“, 
tak wówczas po raz pierwszy ta- 
zwany rodzimy odpowiednik czyn- 
ności przywłaszczania sobie bezpań- 
skiego mienia, pozostawał jesze 
powijakach, Robiony był pobieżnie, 
powierzchownie, po dyletancku. 
Jeszcze się nie wysnecjalizowali byli 
i poróżnicowali ua rozmaite branże 
szabrownicy. Było jeszcze także 
wieln takich, którzy się tego zaj 
cia, polegającego na Szperaniu i 
myszkowaniu po obcych mieszka- 
niach, wstydzili, jakkolwiek na do- 
brą sprawę, zamiast pozostawiać 
wszystko dla Niemców. raczej Ży- 
i — w tych warunkach pierwsi 
lepsi — powinni byli obejmować 
spadek po wywiezionych, tymbar- 
dziej, że kumulowanie majątku ży- 
dowskiego w rękach Żydów dawa- 
lo im czasem pewne oparcie w wal- 
ce z zagładą i szanse ratunku. 

Był tedy szaber żydowski po Ży- 
dach rzeczą poniekąd uzasadnioną i 
po ludzku zrozumiałą. Równocześnie 
jednak był także rzeczą brzydką i, 
na początku zwłaszcza, nie każdy go 
się imał. 

Wiele osób poddawało się melan- 
choli widoku osieroconych rzeczy i 
tknąć nie mogło bezpańskiego dobra, 
chociaż nie jeden zaskoczony przez 
akcję bez gotówki i zapasów żyw- 
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ności, odkrywał w szabrze niespo- 
dziame obfite źródło utrzymania. 
Poza tym nikt nie był pewny swego 
losu. Lawina toczyła się niepn- 
wstrzymanym pędem, każdy miał 10 
poczucie, że jutro jego własne tze- 
czy stać się mogą bezpańskie i pod 
biczem tej perspektywy, szybko o- 
irząsał się z olśnienia pokusy na 
widok cudzych majątków. 


W tych warunkach szanse rzeczy 
pospolitszych, by dostać się w ręce 
nowycli użytkowników, stawały się 
znikome. | rzeczy ume mogły już 
znaleźć swojego „tikun“. 


Słowem „tikun“ określa żydowska 
filozofa ludowa — dość głęboka ua 
to, by na równi stawiać przezna 
nie istot żywych (ludzi, zwierząt, 
płodów roślinnych), oraz wytworów 
pracy człowiecz: - spelnienie prze- 
znaczenia wszelkich tworów boskich 
i ludzkich. Odzieży po zmarłych nie 
należy sprzedawać ani darowywać 
ludziom niewiadomego prowadzenia 
się. Donaszać ją winni ich synowie i 
córki, lub przyjaciele, albo też ludzie 
ubodzy a bogobojni i zacni, którzy 
przyjąć ją zechcą w podarunku. 
W ten sposób pomnaża się „tkun” 
rzeczy, a także dopełnia się „tikun“ 
ziemski zmarłego. Przedmiotem „ito- 
ści są jedne i drugie, gdy ich „tikun“ 
nie może się dokonać. 


Czyż zrozumieć potrafi humamzin 
Jilozoii takiej niemiecki cham, pła- 
wiący się w szalaństwie niszczenia 
tworów żywych i martwych, bez- 
czeszczący jedne i drugie nawet 
wówczas, gdy im dla cheiwości i ia- 
bunku egzystencję przedłużał. 


Gdy tedy utraciły rzeczy właści- 
wych „baalim*, czyh w jednej osobie 
niców, panów i gospodarzy swoich— 
nie było wielkiej nadziei na to, że 
podejmie je jakaś dobra wtórna rę- 
ka, dając im nowy dom, nową służ- 
bę, zastosowanie nowe, Jak włożone 
w niezmiernie pieczołowitą pielęgna- 
cię 1 wychowanie dziecka niezliczo- 
ne zabiegi, starania ı pokłady uczuć, 
szły z ich śmiercią z woli Niemca od 
jednego zamachu na marne, tak i le 
zasoby cierpliwości, energii, umie- 
iętności i produktywnych, w najlep- 
szej wierze dokonywanych wysił- 
ków człowieczych, włożonych w 
tworzenie rzeczy, ginęły zgonem 
przedwczesnym, bezcelowo 1 bezpo- 
tomnie nie spełniwszy przeznaczenia 
SWEĘO. 

Pierwsi szabrownicy, pionierzy 
szabru, że tak powiem, brali z miesz- 
kań tylko rzeczy o wartości pierw- 
szorzędnej. Przede wszystkim pic- 
niądze, walory, kosztownośi Tych 
się jednakże po domach tak często 
nie znajdowało, bo noszone w tym 
czasie w plecakach lub na ciele wę- 
drowały za oiicialnym pozwoleniem 
„władz wysiedleńczych* (co za Do- 
dejrzana taskawość!) wraz z właści- 
cielami swymi do Treblinki. 

Nie zapomnieć o walucie i hrylau- 
tach, Żydawie! Le maan haszem 
jako clice Bóg - - zabierzcie ze sobą 
swe walory! -kiwało ostrzegawcza 
do uimejących czytać, wyłażące u 
dołu afisza „wysiedleńczego" zdra- 
dliwe diable kopytko... 

Ale Żydzi odwracali oczy i praw- 
dy widzieć nie chcieli. 

Na spieniężenie brali szabrowuicy 
z początku tylko towary oraz rzeczy 
poszukiwane na rynku polskim, jako 
to męską garderobę, obuwie, plate- 
ry, srebra itp. itd. 

Reszta — taka lub inna, zależnie 
od poztomu ekonomicznego szabru- 
jących + szabrowanych, a ponadto 
liczne przedmioty najlepszej jakości, 
nie podięte przez pośpiech, lub brak 
szczęścia da ludzi - - szła na śmiet- 
mik. 


"tych widoków podchmielił. 
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A otóż i on: śmietnik ghetta w 
sierpniu roku 1942. 

Jak w zamkniętych wagonach 
transportów, jak we wspólnych mo- 
siłach Treblinki ich właściciele — 
młodzi i starzy, biedm i bogaci, kn- 
biety, mężczyźni i dzieci—tak splo- 
tły i zmieszały się w kupie podwó- 
rzowej należące do nich przedmioty. 

Zdeprecjowane przez nadmiar, 
zdewalnowane przez swoją nieprzy- 
datność do nowych celów, osieroco- 
ne sprzęty ludzi zamożnych legły w 
błocie i śmieci pospołu z zaplus- 
kwionymi, nędznymi gratami bieda- 
ków. 

Łóżka -- fotele i łóżka — stoły. 
Szybka rdzewiejące metalowe siat- 
ki łóżek nowoczesnych i przemokłe 
na deszczu, całe w podejrzanych pla- 
mach, pogarbione artretycznynni gu- 
zami obluźnionych sprężyn, olbrzy= 
mie materace łóżek  staromodnych. 
Okazało się, że mieszkanie szerokich 
warstw jest to przede wszystkim 
spanie. Nieprzejrzana mierzwa poś- 
cieli, dziecinnych becików i pierzy- 
nek, tapczanowych poduszek, sienni- 
ków, składanych łóżek polowych 
najliczniejsza ze wszystkiego moc 
urządzeń do spoczynku nocnego. 
Wszystko zaś przeważnie odarte 
ze zwykłego pokrycia, splugawiole, 
ubrudzone. Niczym zdechłe koty w 
rowach przydrożnych bebechy — r'o- 
niące przez dziury swe wnętrzności 
z włosienia i sprężyn, z kłaków i 
siana, 

Rzeczy solidniej zrobione i z $0- 
lidniejszych materiałów trochę upor- 
czywiej bronią się przed rozkładem. 
Jednakowoż i ım ta sama sądzona 
droga. Zwałone na potwornie, jak 
trup w lecie, z dnia na dzień puchną- 
cą kupę, upaprane wszędzie składa- 
nymi gównami, zaparzone i gnilące 
odrazi od ciepłej wilgoci i stłoczenia, 
cuelinące i spaskudzone, czekały już 
tylko na ogień, który położyłby kres 
ohydzie ich rozkładu. 

Oto górna część toaletki z lustrem, 
owoc przejściowej pasji rzeźbiarskiej 
kilkunastoletniego syna jednej z ro- 
dzin, które miały tutaj swój dom. Z 
gubiącej się szufladki jej sypią się 
kłębki włóczki, szydełka, jakaś za- 
błąkana kanka od lewatywy. 

Nocniki i sobotnie lichtarze. Róż- 
nego kalibru, żelazne, aluminiowe, 
emaliowane patelnie i w tychże ga- 
tunkach, równie licznie reprezentowa 
ne różnej wielkości i koloru czajniki, 
Jakiś uiestłuczony jeszcze klosz na 
ciasta i najmłodszy przedstawiciel 
rodziny naczyń kuchennych i stalo- 
wych (mieszkanie to także jedze- 
nie) — czerwono - biały, w mucho- 
morki malowany porcelanowy kiu- 
beczek na mleko. 

No i co gorsza, mniej przydatna 
bielizna i odzież — chociażby z naj- 
lepszej wyszła pracowni, z chwilą 
wylądowania swego w tym miejscu 
podpadająca pod nazwę szmaty. 

Szmaty i szmelc, ścierwo i śmierć. 

Doskonałe skojarzenie dźwięków 
dla kogoś, ktoby sobie trochę od 
Ludzie 
poszli na śmierć, a ich rzeczy na 
szmele: Albo: ludzie na szmele i rze- 
czy na szmelc, a z wszystkiego, co 
się ongi nazywało życiem, pozostała 
tylko góra nawozu, Ścierwo. 

Czego tu niema, mój Boże? Życie 
było także zabawą! Oto cała kolek- 
cja gier. Z cehrzyka do mycia na- 
czyń sypie stę talia Kart. Ciśnięte 
przez okno rozsypało się pudelko z 
kostkami domina, w które wnukowie 
Erywali z dziadkiem w chanukowe 
wieczory, U podnóża szczotki do fro- 
terowania posadzek legła pomalowa- 
ua w szachownicę skrzynka z figu- 
rami. Jej właściciel dostał mata, a 
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partner nie zostawił mu możności 
rewanżu. 

Motyw liryczny: wózek dziecin- 
ny, a obok niego dnem do góry mo- 
tyw sentymentalny: wryty kablą- 
kiem w szczelinę między przezornie 
związaną do kupy wyżymaczkę i 
tarkę do prania bielizny, kosz pe 
kwiatach, (do ghetta szmuglowano 
także kwiaty). W  dziecinnej wa- 
nience pętają się przewiązane spła- 
wiałą wstążką, zachowane przez ka- 
goś na pamiątkę, dwie puste bombo- 
nierki, 

Proianacja: starodawne, grube, 
zielonkawe szkła pejseczne z cza- 
sów króla Stanisława Augusta. Imi- 
tująca baryłkę z obręczami i czo- 
pem, pęknięta po tylu latach dostoj- 
rej służby butla na „rodzynkowe 
wina”, Stłuczone sederowe puchary 
o złotych hebrajskich napisach. 

Į jako nie wróci dzieciństwa za 
sederowym stołem, tak opróżnione 
na wieki pucharki po rodzynkowym 
winie. 

Awodim hainu byparo bymieraim... 
Niewolnikami byli ojcowie nasi u fa- 
raona w Egipcie... 

Dlaczego niewolno 
gady“, dlaczego jei 
wolno? 

Wywleczone na śmietnik z ukry- 
cia leżą na oczach mężczyzn zapla- 
mione menstruacją majtki, których 
dziewczyna jakaś przed podróżą do 
Treblinki nie zdążyła uprać, a po 
przeciwnej strome kupy niedobitki 
lokatorów poznają cuchnący pomy- 
jami stary sweter wdowy po szewcu 
z suteryn Fajgi Lei, kumalący się za 
pan brat z efektownym, ale niestety 
pozbawionym jednego rękawa ku- 
brakiem narciarskim posażnej ongi 
siostry właściciela domu panny 
Stelli. 

Zwaliwszy się bezwstydnie mięk- 
kim tyłem do góry, z zadartymi no- 
gami, niczym zaduszona po zywałce- 
niu panna z lepszego domu, legła o- 
podal kupy, obnażona z pokrowca, 
obdaria z jedwabnego brokatu obi- 
cia — pochodząca z mieszkania a- 
dwakata Goldberga sałonowa, stylo- 
wa kozetka. 

No i fotografie. Strasznie dużo fo- 
tografii. 

Był okres takiej mody wśród żebra- 
ków zamkniętego ghetta. Po modzie 
na nudystów, żywe trupy, kończące 
się niekiedy śmiercią prawdziwą 
żywe obrazy umierania itp. Biorąc 
za oparcie ścianę domu i podścieliw- 
szy sobie jaki kawałek starego koca, 
czy worka, zdeklasowana, wycliudła 
rodzina rozkładała się w pewnym u- 
grupowaniu na chodniku przy licznie 
uczęszczanym punkcie i wystawiała 
przed siebie powiększone zdjęcie tej- 
że, tak samo upozowanej grupy ro- 
dzinnej—z dobrych czasów. Z dobrze 
odkarmionymi, sytymi, „uśmiechnię: 
tymi twarzami. Niekiedy u podnóża 
figurował odpowiedni podpis; prze- 
ważnie jednak kontrast mówił sam 
za siebie: patrzcie ludzie, co się z 
nas „misztajnsgezugt* --- wam tego 
nie życząc, zrobiła! Jak my teraz 
„nebich* — niebożęta — wyglądamy. 
Oby Bóg was strzegł od tego losu z 
tej intencji, że nie poskąpicie dla 
biednych jałmużny. Jidn Bnei racn- 
munim — synowie litości — wspo- 
mióżcie has czym łaska! 

Fotografii na śmietnikach nikt nie 
wystawiał na pokaz, ani też żadne 
pod nimi nie iigurowaty napisy. Sa- 
me demonstrowały to, co miały da 
powiedzenia. Były tą kropką nad 
„i“ w fantastycznej frazesologii 
śmietnika po Żydach. Melodrama- 
tycznym wykrzyknikiem, najjas- 
krawszym, najbardziej efektownym 
elementem  układających się ua 
własną rękę niezliczonych „mar- 
twych natur* krajobrazu wysiedle- 
Ia. 


śpiewać „Ha- 
zawodzić nie 
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Och, te zdięcia śłubne, rodzinne 
portrety. Wycieczkowe, urlopowe, 
fotografie wakacyjne z szczęśliwych 
czasów na tle koszmarnej rzeczywi- 
stości. 

Wetknięta w gnój zbutwiałego kłę- 
bowiska łachmanów, umazana wala- 
jącymi się wszędzie ekskrementami 
odnawiającej się codzień liczebnie, 
mmo wywózki, chałastry bezdom- 
nych dzieci, uśmiechała się ze szczy- 
lu podwórzowej kupy, kokieteryjnie 
owiązana plażową chusteczką głów- 
ka młodej dziewczyny. Niczym na 
reklamie kremu Nivea, czy Elida. 
prężyły się jej uda i ramiona na chwi- 
k przed skokiem do wody, a tuż 0- 
bok leżał na dziwo autentyczny z 
fotografią, ale rozdarty już na jakimś 
haku jej kostium kąpielowy. Roz- 
paczliwie wczepiwszy się w piawi- 
dło męskiego buta, podiruwywała 
żałośnie iednym koniuszkiem do góry 
ta sama w groszki z fotografi szyio- 
nowa chusteczka. 

(Na diabła szabrownikom pod je- 
sień obiekty plażowe!). 

Cała w rdzawych wypiekach, 
wstydliwa a nawykła do samotności, 
legła z boku, dołem w ząbki hafto- 
wana, webowa halka wyprawna 
matki rodziny. Zrobiony z aksami- 
tu, jakiego już niema na świecie. 
z daleka mimo smrodów wionący 
wonią paczuh, migocący kryształka- 
mi naftaliny i dżetów, tuhł się w 
niezaradne| starczej tkliwości da kó- 
łek połamanego, sportowego wózka 
dziecinnego, czarny, zabytkowy 
stroik na głowę czyjejś babki. Wy- 
wleczony wraz z nim z najtajniej- 
szej głębi przedpokojowego kufra, to- 
czył się tragikomicznym rupiecieni 
w pozbawionym wieka pudle łubia 
nym granatowo-aksamitny, sobolo- 
wą kitą ozdobiony kołpak sobotni 
czyjegoś dziadka. Chronione z miłoś- 
cią i szacunkiem przez parę poko- 
leń od moli 1 toku przemijania czci- 
godne fetysze rodzinne budziły się 
znienacka w pełnym świetle wspól- 
czesności i odarte z ochronnych fute- 
rałów z gorszą jeszcze były trakto- 
wane pogardą, aniżeli tandetniejsze 
stokroć rekwizyty młodszej genc- 
racji. 

Biada było w tymże czasie star- 
com, którzy w porę umrzeć nie zdą- 
żyli. 

Przy wspaniałym wachlarzu ze 
strusich piór, z za którego czyjaś 
ciotka wabiła uśmiechem lat temin 
pięćdziesiąt czyjegoś emancypowa- 
nego wujka, w pudełku ze zżółkty” 
mi, ałe błyszczącymi jeszcze, wysz- 
łymi z obiegu sztywnymi kołnie- 
rzykami, widać datującą się w ma- 
nierze swej z czasu przed poprze- 
dnią wojną fotografię leżącego 
brzuszkiem na futrze berbecia, któ- 
rym był lat temu 30 czyjś kuzyn. 
Dostojna, nadęta, pewna siebie, po- 
większona po spokojnej śmierci na 
własiym łożu, wygląda z nieporąbu- 
nycli jeszcze na opał ram podobizna 
czyjegoś w jarmułce na głowie oj- 
ca. 


- rzeczy dziecinne... 

Jak iiglarne aniołki na malowi- 
dłach renesansu, obrębiały wszelkie 
pejzaże i „martwe natury“ po po- 
dwórzacli niezliczone rekwizyty 
dziecięce. Sukienczyny, trzewiczki, 
ciupcie, kołderki. Wiaderka z łopat- 
kami do piachu i pajacyki, majtała- 
ski 1 Śliniaczki, czepeczki i czapecz- 
ki... 

O Boże, przypomniałam sobie wła- 
śnie jedno małe dziewczątko, które 
płakało u nas na podwórzu podczas 
blokady, bo chciało z sobą zabrać w 
podróż swoją niebieską z pomponi- 
kiem, ubogą, dzierganą czapeczkę. 

Znałam tę dziewczynkę i znałem 
historię lej czapeczki. 


(dokończenie na str, 8-ej). 
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Bernard Glas 


Imperializm a reakcja arabska 


Walka mas żydowskich w Palesty- 
nie nahiera coraz bardziej charak- 
teru antyimperialistycznej walki wy- 
zwoleńczej. Już na długo przed wy- 
buchem drugiej wojny światowe: 
stało się jasnym, że imperializm an- 
gielski czuje się zagrożony w swych 
pozycjach w tak ważnym punkcie 
strategicznym, jak Palestyna przez 
rozwój gospodarki palestyńskiej, 
która stworzyła podstawy dla po- 
wstania silnego ruchu robotniczego. 
W innych krajach Bliskiego Wscho- 
du, w Iraku i Iranie, Transiordanu 
i Arabii Saudyjskiej i Egipt, min 
sterstwo kolonii W. Brytanii prowa- 
dziło polityke popierania elementów 
feudalnych niechętnych europeizaciı 
kraju. Ibn-Saud i emir Abdullah, pu- 
pile kierownictwa polityki kolonial- 
nej W. Brytanii, korzystali chętnie 
z subsydiów brytyjskich, odpłacając 
się za to wiernością i służalczością. 

| cel został osiągnięty. Zarówno 
Transjordania jak i Arabia Saudy|- 
ska są dzisiaj najbardziej zacofany- 
mi krajami arabskim, w których 
nie ma śladu ruchu robotniczego i ze 
wedowego. Nic też dziwnego, Że 
w wojnie z hitleryzmem wszystkie 
państwa arabskie formalnie zacho- 
wały neutralność, a faktycznie po- 
pierały faszyzm. 

Delegacja Iraku, żądając, nie wia- 
domo dlaczego, odzkodowania od 
Włoch, stwierdziła, że Irak stracił 
w wojnie około 800 (słownie osiem- 
set) żołnierzy. Nie wiadomo, w la- 
kich walkach zginęli ci żołnierze... 
W każdym razie cyfra mówi coś nie- 
coś o stosunku tego feudalnego sate- 
lity W. Brytanii do wojny z faszyz- 
mem. 

Jeszcze przed zakończeniem woi- 
ny z jawnej inicjatywy W. Brytanii 
powstaje Liga Arabska. Napozór 
wydawałoby się, że nie można 
nic zarzucić celom ligi. Oficial- 
nie proklamowanym celem bylo 
bowiem wzmocnienie współpracy 
między poszczególnymi państwami 
arabskimi i stworzenie pewnego TO- 
dzaju „wspólnoty narodów arab- 
skich“ — na wzór wspólnoty naro- 
dów brytyjskich. Bardzo szybko jed- 
nak wyszło na jaw, że celem ligi 
jest nie walka o pełne wyzwolenie 
krajów z pod zależności od impe- 
rializmu, ale walka z niebezpieczeń- 
stwem rozwoju arabskiego ruchu ro- 
hotniczego i dążeniami narodowymi 
mas żydowskich. Prześladowaniom 


i aresztowaniom ulegli radykalni 
działacze związkowi i polityczni 
w Egipcie i w Iraku, w Syrii zaś 
zabronione zostały wszystkie partie 
polityczne. Liga arabska nie próbo- 
wała nawet protestować, przeciw 
farsie ntworzenia „niepodłegłego” 
Królestwa Transjordańskigo, mimo, 
że traktat zawarty między „królem“ 
Abdullą a W. Brytanią, zapewnił tej 
ostatniej pełnię władzy nad tym 
krajem. To samo tyczy się tak waż- 
nej sprawy, jak wyprowadzenie 
wojsk angielskich z Egiptu. Liga 
arabska udaje po prostu, iż nie spa- 


Henryk Wasser 


Problemy 


Ciężar gatunkowy żydostwa ame- 
rykańskiego z punktu widzenia na- 
rodu żydowskiego i jego naijżywot- 
niejszych interesów jest w obecnej 
dobie jednym z kluczowych proble- 
mów. 

Niesłychany upust krw! żydow= 
skiej w wyniku drugiej wojny świa- 
towej kosztował nasz naród niepo- 
wetawaną stratę najbardziej spo- 
lecznie wartościowej części. Najbar- 
dziej prężne, dynamiczne ośrodki 
dowskie w krajach Europy wscho: 
niej z ich rozbudowanymi instytu- 
ciami politycznymi, gospodarczymi | 
kulturalnymi zostały zdruzgotane 1 
zimiecione z powierzchni ziemi. Ponad 
pięć milionów Żydów amerykańskich 
stanowi połowę naszej substancji 
narodowej. 

Partycypuiąc w wojennych wysil- 
kach społeczeństwa Stanów Ziedno- 
czonych mają Żydzi amerykańscy 
do zanotowania normalny przytost 
naturalny . w ramach zwiększonej 
liczby ludności USA (145 milionów 
ludzi). Gospodarczo ośrodek żydow- 
ski w Stanach Zjednoczonych prze- 
żył i przeżywa jeszcze, na równi 2 
resztą ludności, okres względnej po- 
myślności. 

Jasne, że od lego, czy, w jakim 
stopniu i w jaki sposób masy ży- 
dowskie w Ameryce uczestniczyć 
będą w dziele odbudowy zdewasto- 
wanego życia żydowskiego w Eu- 
ropie, a co ważniejsze, dadzą swói 
wkład w wywalczeniu i ugruntowa- 
niu samodzielności państwowej Ży- 


Z na, 


(dokończenie ze str. 7-ej 


Mieszkali nad nami na poddaszu 
oficyny przy ul. Leszno 66. Pewne- 
go razu czapeczka owa spadła przez 
okno i zawisła na gzymsie pod na- 
szym mieszkaniem. Kilkakrotnie 
dziecko dzwoniło do nas, aż wresz- 
cie ja, widząc jego zmartwienie, pod- 
ięłam się dosięgnąć mu przez okno 
czapeczkę przy pomocy szczotki do 
zamiatania. 

Było to z początkiem lata. Obecnie 
cała rodzina z tobołkami siedziała 
na podwórzu, a matka dziewczyn- 
ki rozpaczała, że niema w domu Jej 
męża, kuśnierza. Jeszcze przed wy- 
siedleniem zatrudniony został w 
szopie Schultza *). Nie zaopatrzył 
jeszcze jej oraz dzieci w wydawane 
przez firmę zaświadczenia i teraz 


*, Jedna z niemieckich firm, «a rudniają- 
cych w swych warszlatach na terenie ghetta 
pracowników żydowskich i dających rze omo 
Żydom oraz ich rodzinom z tytułu pracy 
r h ++ 
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muszą jechać. Przyjdzie mąż do do- 
mu i już nikoga nie zastanie. Poli- 
cianci żydowscy — było to bardzo 
wczesne stadium „akcji“ — zacho- 
wywali się dość cierpliwie i bezrad- 
nie. Ale cóż, „Ausweisu” faktycz= 
nie nie było i kobieta z dziećmi 
musiała pójść. Wydawało się wów- 
czas, że spotkał ją szczególny pech. 

Za matką i starszymi dwoma bra- 
ciszkami, obijuczonymi w plecaki, 
lekka, jak wróbelek pobiegła w pod- 
skokach dziewczynka, szczęśliwie 
chwyciwszy do rączki dumę swojei 
garderoby, odznalezioną w ostatniej 
chwili dzięki zwłoce, ukochaną swą 
niebieską czapeczkę. 


Rachela Auerbach. 


te okaz*ły się z czasem tylko zbrodniczą 
szopką, © liczoną na moralne rozbrojenie 
najakrywniejszych elementów ludności ży- 
dowskiej i ułatwi.nie Niemcom tym skutecz- 
riejsztg e, le] elrcgo je] WyĘEILLE 


strzega tego problemu. Główną uwa- 
gę poświęca natomiast sprawie Pa- 
lestyny za zgodą i zachętą W. Bryta- 
nii. Nie ulega wątpliwości, że gdyby 
zależała to tylko od Ligi Arabskiej, 
to za cenę przerwania imigracji ży- 
dowskiej, zgodziłaby się ona, by Pa- 
lestyna stała się główną bazą woi- 
skową na Bliskim Wschodzie. Nie 
ulega również wątpliwości, że zdaje 
sobie z tego doskonale sprawę min. 
Kolonii W. Brytanii. a szczególnie 
brytyjski sztab generalny. Nie bez 
powodu premier Attlee wygłosił 
przy otwarciu konferencji londyń- 


skiej tyle komplementów pod adre- 
sem „arabskiego ruchu narodowe- 
go". Cóż jednak z tego. ' Przeszko- 
dą na drodze ku wzmocnieniu sa- 
juszu między imperializmem bryty: 
skim a reakcją arabską stoi ponad 
600-tysięczna ludność żydawska Pa- 
lestyny, żydowski ruch oporn, który: 
nie zamierza poświęcić interesów 
narodu dla potrzeb imperialistów zit- 
chodnich 1 feudałów arabskich. Do 
zwycięstwa jeszcze jest daleko, ale 
historia uczy, że Anglia prędzej czy 
później przegrywa w walce z rucha- 
mi wyzwoleńczymi, 
Bernard Glas. 


Żydów amerykańskich 


dów w Palestynie, zależy powodze- 
nie realizacji tych zadań. To bę- 
dzie również sprawdzianem ich doł- 
rzałości społecznej i narodowej. Mam 
na myśli przede wszystkim udział 
żydowskiej młodzieży w Ameryce 
w tej walce, Pokolenie stare — ro- 
botnicy, rzemieślnicy i pracująca in- 
teligencja — wychowane na społecz- 
nej literaturze europejskiej, żyjący 
żydowską myślą polityczną — Tte- 
wolicyjną, bojową i narodową, my- 
ślący kategoriami europejskimi + 
jest w pewien sposób spojone z re- 
sztą ośrodków żydowskich. Tu cho- 
dzi jednak o rząd dusz inłodzieży 
ten najtrwalszy pomost między 
wczoraj i jutro żydowskich mas, le- 
dynie czynne współdziałanie żydow- 
skiej młodzieży w Ameryce usunie 
grożbę doprecjacji poczucia narodo- 
wego i zaniku ducha walki o pełne 
wyzwolenie, 

Splot przyczyn i okoliczności zło- 
żył się na dość niekorzystny obraz 
obecnej realnej rzeczywistości na 
tym odcinku. Żydowskie młode po- 
kolenie w USA w sposób niedost 
teczny objęte zostało wpływami 
stytucji społecznych i partii pohtyc: 
nych. 

Prawdą jest, że w żydostwie a- 
merykańskim działają organizacje 
młodzieżawe wszystkich kierunków 
politycznych jak — „Młodzież im. 
B. Borochowa — Jungt" „Haszo- 
mer Hacair*, „Habonim*, sekcje 
młodzieżowe Komunistycznej Partii 
USA, ale, niestety, odsetek czynnej 
politycznie młodzieży jest stanowczo 
zbyt niski. Na podstawie licznych 
obserwacji i spostrzeżeń w ciągu 
mojego trzymiesięcznego pobyłu w 
Stanach Zjednoczonych oraz szere- 
gu przeprowadzonych rozmów 2 
młodzieżą różnych sfer i klas mogę 
stwierdzić: 


1) Proces asymilacji wśród mło- 
dzieży żydowskiej minął już dawno 
swój punkt szczytowy. Daje się za- 
uważyć raczei tęsknota za własną 
osobowością narodową. Dumne nie- 
gdyś „I am an American" (Jestem 
Amerykaninem) coraz częściej uzu- 
pełnione zostaje podaniem narodo- 
wości. 


2) Katastrofa żydostwa europej- 
skiego zmobilizowała uwagę i zał 
teresowanie dla kwestii żydowskiej 
nie tylko starego pokolenia żydow- 
skiego, ale również i młodego. Ży- 
dowska młodzież szkolna i uniwer- 
sytecka dyskutuje na tematy spo- 
łeczne i żydowskie, wyzbywając się 
falszywych pojęć. wyobrażeń i-wy- 


tartych frazesów nihilizmu narodo- 
wego. 

3) Rewolucyjno `- wyzwoleńczy 
ruch opóru żydowskich robotników 
i szerokich rzesz udowych w Pale- 
stynie apeluje do świadomości spo- 
łecznej żydowskiej młodzieży w 
USA. Bez przesady można powie- 
dzieć, że znajdujemy się w okresie 
pogłębiania się poczucia własnej si- 
ły żydowskich mas w Stanach Zjed- 
noczonych, godności i wiary w 
słuszność sprawy narodowej. Ży- 
dowska młodzież, choć nie w pierw- 
szych szeregach aktywu społeczne=. 
go i narodowego, poddaje się coraz 


mocniej i bard: zdecydowanie 
procesowi kumulacji żydowskich sił 
postępit. 


4) Hasło „Wolni z wolnymi, rów- 
ni z równymi“ staje się wyznaniem 
wiary nie tylko aktywu rmałodzieżo» 
wego, ale również studiującej mło- 
dzieży żydowskiej do niedawna sto- 
iącej twardo na gruncie izolacioni- 
zmu amerykańskiego. 

5) Potężny wkład Związku Rad w 
dzieło militarnej i ideowej likwidacji 
hitleryzmu i ciągła czujna  cierpli- 
wość w zwalczaniu zakusów niena- 
syconych rmperializmów 2 równo- 
czeshym rozmachem w realizowaniu 
nowej pięciolatki zwycięstwa jest 
niermniejszą dźwignią dla rozwoju 
powojennej my: 
dowej młodzieży żydowskiej w Sta- 
nach Zjednoczonych. 

Z jednej strony antysemityzm w 
USA — godzący nie tyłko w uczucia 
Żydów ale i w ich pozycie gospa- 
darcze 1 dyskryminacja rasowa, 
stwarzające dla żydowskiej młodzie- 
ży niemożliwe do pokonania prze- 
szkody zarówno przy wyborze za- 
wodu („numerus clausus“ na niektó- 
rych wyższych uczelniach) jak | 
wykonywaniu zawodu (Big busi- 
ness — wielki przemysł uaitowy. 
stalowy, górniczy, komunikacja i 
hankowość — niedopuszczając doń 
specjalistów i urzędników żydow- 
skich) — a z drugiej — Związek Ra- 
dziecki i odrodzone europejskie lu- 
dowe demokracje z ich wotnościo- 
wym charakterem — cóż za kontra- 
sty — i cóż za wnioski stąd wypľy- 
wające! 

Tak! Żydowska młodzież w Sia- 
nach Zjednoczonych stopniowo doi- 
rzewa do czekających ją zadań. 
Znajduje się w chwili obecnej na 
przedpolu frontu. Pogłęhiające się 
sprzeczności w łonie ustroju kapita- 
listycznego, zapowiedzi ostrych 
kryzysów gospodarczych i społecz- 

(dokończenie na str. 9-j). 
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Z RUCHU PODZIEMNEGO 


Akcja konspiracyjna „Poalej Sjon” lewicy 


24 maja 1944 r. wysłany został 
drogą konspiracyjną da czoło- 
wych przywódców Centrali 
Światowej „Poalej Sjonu“ lewi- 
cy poniższy raport przewodni- 
czącego podziemnego Central- 
nego Komitetu Żydowskiej Par- 
tii Robotniczej „Poalej Sjon“ le- 
wicy, tow. dr. Adolfa Bermana. 

Zerubawel, Erem, Mula, 
Abramowicz, lechaki. 
Tel-Aviv. 

Drodzy towarzysze! 

Dzień 1 maja obchodziliśmy w tym 
roku inaczej, niż zwykle. W jednym 
z naszych podziemnych schronów 
adbyliśmy całodzienną koferencję 
naszego pozostałego przy życiu ak- 
tywu, na której omówiliśmy calo- 
kształt zagadnień naszego ruchu na 
całym świecie, jego dalekosiężne 
perspektywy i możliwości w obecnej 
sytuacji. Omówiliśmy również głów- 
ne problemy tragicznego życia Ży- 
dów, ocalałych w kraju i nasze bie- 
Żące zadania. W dniu tym, podobnie 
jak w dniu rocznicy walk w ghetcie 
którą uroc: ie obchodziliśmy, po- 
czuliśmy się bardziej jeszcze niż 
zwykle związani z Wami, towarzy- 

i z robotnikami żydowskimi 
ystkich krajów. 

Nie wiemy, czy i kto z nas prze- 
żyje straszliwy kataklizm i dlatego 
przekazujemy Wam już obecnie 
garść wiadomości o naszej dotych- 
czasowej pracy i walce. W ghetcie 
warszawskim prowadziliśmy rozga- 
łęzioną, intensywną działalność na 
wszystkich odcinkach. W podstawo- 
wej dla życia ghetta dziedzinie samo- 
pomocy towarzysze nasi odgrywali 
poważną rolę. Szachne ') stał się 


1) Szach jeden z czolowych przy. 


wódców parti 


tdakończenie ze sir, Hej). 


nycli faie strajkowe robotników a- 
merykańskich i brutalna kontrakcia 
kapiłałn -oto klimat, w którym do- 
Kkonują się przemiany światopoglądu- 
we społeczeństwa amerykańskiego 
i wraz z nim żydowskich mas. 

To ugrupowanie, któremu uda się 
pozyskać młod. dla konkretnego 
programu działania — zdobędzie he- 
«cemonię wśród żydowskiego spałe- 
czeństwa Ameryki i reszty  OŚrod- 
ków żydowskich. Czekać bezczyn= 
nie na bieg wypadków jest w abec- 
uym okresie historycznym dowo- 
dem trwiądu starczego. Tylko Śmia- 
łe i zdecydowane a zarazem prze- 
inyślane metody i pociągnięcia tak- 
tyczne są naprawdę w stanie zakty- 
wizować żydowską miudzież w A- 
meryce, 

Widziałem w Ameryce wszędzie 
zmiany ugór, rzucone ziacno Świa- 
domości  rewolucyjno-wolnościowei. 
Brak jeszcze czujnej uwagi żydow- 
skich partii politycznych. Brak 
cze płanu i właściwych dróg. 

Rozbrzmiewa potężny akord — 
własna bezkompromisowa walka 
młodzieży żydowskiej w USA o na- 
rodowe i społeczne wyzwcienie w 
1amacli obecnych wojen wyzwoleń- 
czych. Rewolucyjna partia żydow- 
ska w Ameryce musi mieć po swo- 
iei stronie młodzież — musi ją wy- 
grać, jak myśmy ją wygrali w sze- 
tegu krajów europejskich. 


Henryk Wasser. 


jednym z czołowych i uznanych 
przywódców ghetta. Byl z naszego 
ramienia przedstawicielem w na- 
czelnych  istancjach samopomocy. 
Adoli ) i Emanuel *) stali na czełe 
centralnych organizacji  opiekuń- 
czych. Stworzyli 4 kuchnie lu- 
dowe, w których odżywiało się 
kilka tysięcy robotników i lu- 
dzi pracy oraz 1 dużą kuchnię 
dziecięcą. Kierownikami kuchen 
byli t. t. Pola Elster, Genia Ber, 
Szwarcbard, Wajde i Fela Herclich- 
Bliłowa. Nasza szkoła im. Borocho- 
wa, która przez dłuższy czas praco- 
wała konspiracyjnie, stała na wyso- 
kim poziomie. Kierował nią Smolar, 
W kilku ogniskach dziecięcych „Cen- 
tosu“ ') stały na czele nasze towa- 
rzyszki: Sylkes, Frajman i Murżan 
z Płońska, które wychowywały dzie- 
ci w naszym duchu. Przez pewien 
czas czynne hyło nasze prewento- 
rium dla dzieci im. Borochowa w Ra- 
dości pod kierunkiem Lichtensztejna 
i Herclich. Nasi towarzysze brali 
czynny udział w konspiracyjnej pra- 
cy kulturalnej „Ikoru” („Idisze Kul- 
tur Organizacje“). 

Przez cały czas prowadziliśmy 
ożywioną działalność prasową. Wy- 
dawaliśmy pisma:  „Proletariszer 
Gedank", „Jugnt Ruf", „Awanzar- 
da* i „Nasze Hasła", Życie we- 
wnętrzno-organizacyjne płynęło ży- 
wym strumieniem. Zebrania konsni- 
racyjne aktywu, zebrania grup t ko- 
mórek, posiedzenia komitetu były 
częste i ożywione. Obchody świąt ro- 
hotniczych | uroczystości rocznico- 
we odbywały się bez względu na 
przeszkody. Szczególnie uroczyście 
obchodziliśmy rocznice borochow- 
skie, Na początku 1942 r. powstał 
z naszej inicjatywy blok antyfaszy- 
stowski, który obejmował wszystkie 
ugrupowania robotnicze i młodzieża- 
we, oprócz Bundu. Blok postawił 
sobie za zadanie organizowanie 
wspólnych akcji politycznych, 
wspólną pracę propagandową, prze- 
de wszystkim zaś stworzenie wspól- 
nej organizacji bojowej. W skład 
kierownictwa Bloku weszli: Szachne, 
Adol, Lewartowski oraz przyszły 
komendant Ż.OQ.B. Mordchaj Anie'e- 
wiez. Organizacią oddziałów hojo- 
wych zajęli się z naszego ramienia 
Hersz Lent i Kramarz. Na czele 
wspólnego komitetu pomocy dla ofiar 
walkiz faszyzmem stanął Adolf. Gru- 
py bojowe Błoku, w skład których 
weszło kilkuset robotników i młodo- 
cianych, zorganizowanyci w pią 
stanowiły podstawowe kadry, z k 
rych powstała późniejsza żydowska 
Organizacja Bojowa, Grupy bojowe, 
mimo braku broni, przeszły prze- 
szkolenie wojskowe: rezuliaty wy- 
szkolema dały się odczuć w walkach. 
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Pierwsza, potworna akcja li- 
kwidacyna ghetta warszawskiego 
rozgromiła w dużej mierze rów- 
nież naszą partię. Wraz z Szach- 
nem zginęła wówczas wig- 
kszość towarzyszy. Zdziesiątka- 
wani nie ustaliśmy w pracy. 
Wiaz z innymi aktywnymi organi- 
zacjami staramy się odbudować ż 
cie społeczne. Odnowiony Knmitet 
partii z Polą Elster i Berlińskim na 


+) dr. Adolf Berman. 
3) dr. Emanuel Ringelblum, wybitny histo- 
ryk i działacz społeczny 


4) Centrali Opieki nad dziećmi i siero- 


m 


czele reorganizuje szeregi, tworzy 
nowe grupy partyjne, wznawia ak- 
cję pomocy towarzyszom. Bierzemy 
udział w organizowaniu Żyd. Komi- 
tetu Narodowego; z naszego ramie- 
nia wchodzi w jego sklad Meilecn 
Fajnkind, zdobywa sobie nur i po- 
ważanie, Z pracy politycznej i samo- 
pomocowej przestawiamy się na wal- 
kę zbrojną. Współdziałamy przy Lwa- 
rzeniu Żydowskiej Organizacji Bo- 
jowej; w skład jej Komendy weliodzi 
Berliński. Po stronie „aryiskiej* ot- 
ganizuje Adolf wraz z delegatami 
Ż.O.B. akcję pomocy dla ghetta. 
zwłaszcza dla bojowników; mimo 
niezwykłych trudności i niebezpie- 
czeństw utrzymuje osobisty, stały 
kontakt z komitetem partii w ghet- 
cie. 

Wybucha walka 19 kwietnia, Nasz 
wspaniały oddział bojowy z Berliń- 
skim na czele walczy bohatersko. 
Szczególnym męstwem i odwagą 
odznaczają się towarzysze: Abram 
Diamant („Kapral“), Szanan Lent 
i Stolak. Większość bojowców gi- 
nie w walce. Adolf łącznie z Basią `) 
ratują najbliższych z płonącego ghet- 
ta, potem z obozów. Były to nad- 
ludzkie wysiłki. Po  fantastycz- 
nych, niesamowitych perypetiach 
udaje im się skoncentrować po stro- 
nie aryjskiej grupę towarzyszy, 
wśród nich Antoniego") i Emanuela 
z rodzinami, Polę Elster, Berlińskie- 
go, Wassera, Erlicha i szereg innych. 

Nie możemy wymienić wszyst- 
kich towarzyszy, którzy zginęli 
w walce. 

Po zniszczeniu ghetta rozpoczęłiś- 
my ciężką i niehezpieczną akcię po- 
mocy dla ocalałych Żydów. Rozwi- 
nęliśmy ją na szeroką skalę. W pier- 
wszym rzędzie staramy się pomóc 
robotnikom (pozostało ich niewielu), 
pracującej inteligencji, ludziom ze 
społecznego lub kulturalnego akty- 
wu, młodzieży | dzieciom. Stoimy 
łącznie z „Hechalucem“ na czele ca- 
łej pracy żydowskiej. Bierzemy 
czynny udział w Prezydium Żydow- 
skiego Komitetu Narodowego i w Ko- 
misji Koordynacyjnej Ż.K.N-u i Bun- 
du. Basia kieruje głównym torem 
pracy opiekuńczej Ż.K.N-u, Mamy 
pod naszą własną opieką kilka tysię- 
cy ludzi, obsługiwanych przez kil- 
kadziesiąt polskich 1 żydowskich 
komórek opiekuńczych. Basi poma- 
ga dzielnie Bela Elster („Wanda“), 
siostra Poli. Prawadzimy systema- 
tyczną pracę archiwalną, mamy 
mnóstwo materiałów i dokumentów. 
Pracuje przy tym Wasser '). Na 
niektórych terenach pracy reprezen- 
tuje nas Pola. Nasi działacze byli już 
wielokrotnie w związku ze swą dzia- 
łalnością na krok od śmierci, Stano- 
wimy zwartą grupę. Trzon grupy 
mamy celowo skoncentrowany w je- 
dnym schronie, aby móc komuniko- 
wać się i naradz co pewien czas 
odbywamy całodzienne lub całonoc- 
ne konferencje. W calej naszej pra- 
cy realizujemy linię generalną na- 
szego ruchu, jesteśmy wierni rewo- 
lucyjnym tradycjom polskiej partii. 
Realizniemy konsekwentnie, w za- 
stosowaniu do nowych warunków, 
jieji wytyczne z myślą o perspekty- 
wach rozwojowych socjalistycznej 


1) Basia Bermanowa 

"| Antoni Buksbaum, sekretarz generalny 
partii, radny m. Warszawy. 

7) mgr. H, Wasser, obecnie radny War- 
szawskiej Rad; Narodowej 


"Palestyny i o przyszłości żyd. klasy 


robotniczej w całym świecie, Ostat- 
nio przeżyliśmy straszliwe nieszczę- 
ścia. Zginął Emanuel wraz z Józią 
i Urnsiem. Dwukrotnie ratowaliśmy 
go: raz z ghetta warszawskiego, dru- 
gi raz z obozu w Trawnikach. Uloko- 
wał się z rodziną w schronie pod- 
ziemnym. Pracował intensywnie, 
pisał dużo, wszystkie prace jego ma- 
my. “` 7 marca r. b. Gestapo od- 
kryło ten schronu. Zabrało 37 osób. 
Wszystkich straszliwie skatowano 
i rozstrzelano. Śmierć Emanuela to 
największa strata, jaką poniosło spo- 
leczeństwo żydowskie w Warsza- 
wie, po zniszczeniu ghetta. Do ostat- 
niej chwili był w konłakcie z nami, 
widywaliśmy się często, mówiliśmy 
o Was. Prosił pozdrowić Rafała. °) 
Nie dożył chwili wyzwolenia. Przez 
cały okres życia w glietcic stał na 
wysokości zadania. Był organizato- 
rem opieki społecznej, stworzył sieć 
około 2 tysięcy Komitetów Domo- 
wycli, stworzył wielkie archiwum, 
był niezmordowanym, płomiennym 
działaczem, stał się jedną z najbar- 
dziej popularnych postaci w ghetcie. 
W obozie koncentracyjnym w Traw- 
nikach stanął na czele akcji samo- 
pomocowej i Organizacji Bojowej. 
Był duszą pracy konspiracyjnej w 
obozie. Nazwisko Jego związane 
będzie z historią ghetta, z martyro- 
logią i walką Żydów polskich. 

Mimo ciosów — nasza gromada 
powiększa się. Odnaleźliśmy wśród 
podopiecznych w Warszawie i na 
prowincji szereg towarzyszy, Z to- 
dziną Saula-Lewartowskiego *) je- 
steśmy w stałym i bliskim kontak- 
cie. Jest zdrowa i czuje się dobrze. 
Pozdrawia Was. 

Przesyłamy gorące pozdrowiema 
robotnikom Tel-Aviva Jerozolimy, 
Haify i wszystkich miast i wsi 
w Palestynie. Pozdrówcie nasz ruch 
w Palestynie i na całym świecie. 
Przekażcje nasze pozdrowienie towa- 
rzyszom z „Haszoiner Hacair“, z któ- 
rymi w okresie męki i walki zwią- 
zało nas braterstwo broni. 

Ruch szomrowy w Polsce prze» 
szedł w czasie wojny poważną ewo- 
lneję, zbliżył się do nas, zwłaszcza 
w sprawach ogólnych. Odegrał w 
walce piękną, kierowniczą rolę wraz 
z całym pro-palestyńskim ruchem 
robotniczym, który zorganizował 
Ź.0.B. i kierował całą walką w War- 
Szawie i we wszystkich innych o- 
środkach. (Legenda, którą stara się 
stworzyć „Bund“ zagranicą o dorni- 
nującej roli „Bundu“ w walce jest fal- 
szem historycznym!). Z czołowym 
przywódcą szomrów, z bohaterskim 
komendantem Ż.0.B. Aniefewiczem, 
łączyła nas serdecza przyjażń. 

Dlaczego tak rzadko deneszujecie 
i piszecie do nas? Prosimy o dokład- 
ne wiadoniości o Was, o naszym tu- 
chu, o sytuacji w Palestynie, o na- 
szej działalności w Ameryce. 

Mimo koszmaru naszego życia, 
nie tracimy: nadziei, że godzina wy- 
zwolenia iest bliska! 


Warszawa, 24 maja 1944 r. 


Wasz 
Adolf. 


5) Zginęly one w czasie powstania war- 
szawskiego w sierpniu 1944 r. 

*) Dx_ Rafał Mahler, wybitny marksista 
żydowski, historyk i socjołog, działacz partii. 
Óbecnie- w Stanach Zjednoczonych. 

10) Pseudo dta ruchu komunistycznego. 
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WALKA TRWA 


Oblężenie kolonii Jagur 


(Specjalna korespondencja z Palestyny) 


Przez całą noc z piątku na sobotę 
nie ustawał huk tanków i motorów 
na szosie. O czwartej nad ranem —- 
dzwon alarmowy. Wszyscy, dorośli 
i dzieci, zajmują stanowiska. Tanki, 
samochody pancerne, bataliony pie- 
choty zajęły już pozycje dookoła 
murów Jaguru. Bramy są od wew- 
nątrz zabarykadowane samochoda- 
mi ciężarowymi, maszynami rolni- 
czymi, sprzętem robotniczym. 

Po obu stronach murów stoją 
dwie wrogie siły: z jednej strony 
wojska pancerne brytyjskiego impe- 
rium, z drugiej robotnicy - bojowcy 
w robotniczej odzieży ż żonami i 
dziećmi. Przy pomocy czołgu wy- 
ciągnigto na łańcuchu maszynę rol- 
niczą przez bramę i rozbito na szo- 
sie na drobe kawałki. W ten spo- 
sób wywalono bramę. Iano sygnał 
do ataku. Bezskutecznie obsiadły 
dzieci barykady z maszyn rolni- 
czych, usiłując ich bronić, Tanki wy- 
ciągały maszyny pojedynczo i bez 
litości rozbijały je doszczętu. Żoł- 
nierze wdarli się przez bramy do 
wnętrza 1 bili ludzi kolbami nie prze- 
bierając. Jednym z pierwszych ran- 
nych jest dziecko. Pierwszym aresz- 
towanym jest świeżo zdemobilizo- 
wany żołnierz, który brał udział w 
wolnie od samego jej początku. Na- 
przeciw szeregów żołnierzy, uzbro- 
ionych od stóp do głów stanął sze- 
reg kobiet i dzieci. 

Kto widział ten atak uzbrojonego 
wojska na kobiety i dzieci, nie u- 
zbrojone nawet w jeden kamień, 
chociaż ziemia Jaguru ma kamieni 
wiele, mógł stracić wszelką wiarę w 
człowieczeństwo. Nawet samoloty 
zmobilizowano do tej „bitwy". Lata- 
ły nisko, ażeby nas zastraszyć. 

Szczególnie haniebna była walka 
4 Mieuzbrojoną masą, która broniła 
się w sali jadalnej. Strutmieniami ol- 
wy i gazami walczono przeciw lu- 
dzio, którzy bronili się biernie. Si- 
lą wleczono do więzienia kobiety, 
miężczyzn i dzieci. Dzieci, uratowane 
niedawno od zagłady, zbiły się w 
grupę i zaczęły śpiewać pieśni bojo- 
wc ghetta. Przyłączył się do nich 
botężny śpiew „pokonanych“. Na- 
wet najmniejsze dzieci, pozostawio- 
ue w zamkniętych domach. odpo- 
wiedziały swoim rodzicom tym Sa- 
mym śpiewem. 

Front zbliżał się do wewnętrznych 
„pozycji“, do domów dziecięcych. 
Znaczne oddziały żołnierzy z tanka- 
mi otoczyły domy. Tu ustał opór. 
Że wstydem patrzyli żołnierze w 
twarze pielęgniarek. Nawet nocami, 
gdy Światła reflektorów wnikaty do 
dziecięcych sal sypialnych, jaśniały 
tam białe płaszcze pielęgniarek i 
matek, które mie rozstawały się z 
dziećmi i stały na straży. 

Z chwilą okupacji naszej kolonii 
opór ustał. Wszystkie siły wytęży- 
liśmy, ażeby ocalić to, cośmy po- 
siadali. 

Ośrodkiem naszym stała się klini- 
ka i kuchnia dziecięca. Pielęgniarki 


w białych fartuchach mają jeszcze 
prawa poruszać się swobodnie na 
podwórzu, które w ciągu nocy 


zmieniło się w wielki obóz woisko- 
wy. Chodziły słuchy, że zaaresztuie 


się również pielęgniarki, że zostaną 
tylko nieliczne, bez których dzieci 
nie mogłyby się obejść. Późnym 
wieczorem powróciła część zatrzy- 
manych towarzyszek z dziećmi. Oto, 
co myślą: „Nasz dom zamieniono w 
więzienie dla na 
W następnym dniu — areszt do- 
mowy. Nie ma wody ani światła, W 
odleglejszych częściach kolonii ko- 
biety i dzieci pozostały bez żywno- 
ści i wody. Prawda, nawet nocą, nie 
zważając na ostry zakaz Anglików, 
przenyykały się dzieci i młode 
dziewczęta pomiędzy pikietami do 
stajni, gdzie doiły krowy i przyno- 
sily mleko oblężonym. Male dzieci, 
pierwszy raz w życiu wykonywnią- 
ce tę pracę, przynosiły więcej mleka, 
aniżeli normalnie doświadczone do- 
jarki. Dzieci nocowały w stajniach, 
okrążonych przez żołnierzy, ażeby 
nie spóźnić się (z powodu „aresztu 
domowego”) do porannego dojenia. 
Żotnierze przynieśli nam żywność. 
Odmówiliśmy jej przyjęcia. Zażąda- 
liśmy: „Dajcie nam możność zaopa- 
trywać się samym w to, czego nam 
potrzeba”. Anglicy zezwalają na do- 
starczenie do kuchni produktów, o- 
graniczając bardzo czas, przeznaczo- 
ny na ich zdobycie. Znowu wyszły 
towarzyszki z dziećmi do pracy. 
Dzieci, które własnymi oczami pa- 
trzyły na aresztowanie rodziców, 
zmieniły się w ciągu nocy w odpo- 
wiedzialnych robotników | gospoda- 


rzy. Wczorai jeszcze bawiły się w 
woźniców, dz są prawdziwymi 
woźnicami, którzy przywożą do čo- 
mów żywność i rzeczy naipotrzeb- 
niejsze. Pracę swą wykonują ze Spo- 
kojem i poczuciem odpowiedzialno- 
pomagając sobie nawzajem 
jak gdyby od dawna byli do takiej 
pracy przyzwyczajeni: oto wyrośli 
nam synowie i córki, godni naszego 
dzieła, 

Jesteśmy odcięci, nie mamy żad- 
nego kontaktu z nikim z zewnątrz. 
Aresztowano naszego lekarza, rów- 
meż pozostałemu personelowi klini- 
ki grozi niebezpieczeństwo. 

Przed wieczoreni pozwolono nam 
wyprowadzić dzieci do ogrodu, na- 
leżącego do domu dziecięcego. Na- 
gle zobaczyliśmy, że z sali jadalnej 
wyciągnięto wszystkie meble na 
dwór; wewnątrz słychać szum ja- 
kiegoś motoru. Były to przygotowa- 
nia do wysadzenia budynku w po- 
wietrze. Dziect stały, jak skamienia- 
łe. Pielęgniarki podbiegają z dzieć- 
mi do motoru i rzucają się przed mm 
na ziemię. Z trudem powstrzymano 
je. Towarzyszki, które nie uroniły a- 
ni jednej łzy, kiedy aresztowano ich, 
mężów, ojców i dzieci, patrzyły ze 
łzami w oczach i zaciśniętymi war- 
gami na to dzieło zniszczenia. 

Tego samego wieczora mieliśmy 
jeszcze jedną niespodziankę. Oto- 
czono nas zasiekami z drutu kolcz: 
stego. Zażądano od nas ewakuacji 


Napad na m 


(Z komunikatu żydowskiej organizacji oporu 


W noc na 18 czerwca 1946 r. od- 
działy nasze zaatakowały jedenaście 
mostów wzdłuż granic Palestyny 
północnej. W rezultacie zniszczono 
zupełnie względnie częściowo dzie- 
sieć mostów, jeden tylko pozostał 
nieuszkodzony. 

Most Aziw znajduje się na linii 
kolejowej Haifa ~- Bejrut (Libanon), 
nad jeziorem Achziw w wiosce arab- 
skiej Aziw. Gdy nasi ludzie zbliżyli 
się już na odległość kilkudziesięciu 
metrów od mostu, dostrzegli ich 
wartownicy. Pod ogniem posuwał 
się oddział naprzód i zajął wyzna- 
czone pozycje. Kula trafita jednego 
z bojowców, J. Weitza, w piersi. O- 
statnimi jego słowami było: „Idźcie 
naprzód, nie traćcie przy mnie cza- 
su“. Równocześnie uzbrojone grupy 
podminowały szosę od pólnocy i po- 
łudnia. Część naszych ludzi dokona- 
ła ewakuacji Arabów, mieszkających 
blisko mostu. Nagle rakieta, rzucona 
przez jednego z wartowników an- 
gielskich, spadła na główny zapas 
materiałów wybuchowych właśnie 
w cliwili, kiedy go umieszczano na 
moście kolejowym. Nastąpił potężny 
wybuch, który pociągnął za sobą 0- 
iiary. Nie można już było wysadzić 
drugiego mostu, most kolejowy na- 
tomiast został zniszczony zupełnie. 

Podczas zbiórki stwierdzono brak 
trzynastu bojawców, m. in. komen- 
danta. Znaleziono tylko części jedne- 
go ciała. Istnieje podejrzenie, że 


część bojlowców została pojmana 
przez Anglików i na miejscu zamor- 
dowarta. 

Pod Matulalt wysadzono dwa mo- 
sty. Anglicy otworzyli ogień. Od- 
dział powrócił bez strat. 

Most Bnot Jakow jest 
mostem ja Jordanie na szosie z 
Rosz-Pinah do Damaszku (Syria). 
Oddziałowi bojowemu udała s 
broić wartowników, . skrępowa:! 
i przenieść w bezpieczne miejsce; 
most wysadzono w powietrze. () żej 
samej porze podminowano szosę. 
prowadzącą od obozu wojskowegm 
w Rosz-Pinali do mostu, Przecięta 
również linie telefomczne. Naibliż- 
szy posterunek policyjny niczego nie 
zauważył. Oddział powrócił hez 
strat. 

Podczas tycli trzech akcji w pół- 
nocnej części górnej Galilei zainsce- 
nizowano udatnie rzekomy napad 
na posterunek policji na Har Kanaan 
koło Cwat. W rezultacie powstała 
strzelanina pomiędzy posterunkiem 
a legionem pogranicznytm. Dzięki te- 
mu nasze trzy operujące grupy mia- 
ły możność oddalić się od miejsca 
akcji bez pościgu. 

Most El-Chamah na stawie Jar- 
muk leży na linii kolejowej Ce- 
mach — Damaszek. Jest to najwię- 
kszy most w kraju, Leży an tuż 
nad granicą palestyńsko-syryjsko- 
transjordańską. Most nie był strzeżo- 
ny — został zniszczony doszczętnie. 


wielkiin 


domów dziecięcych, nawet żłobków 
dla niemowląt. Postanowiliśmy nie 
ruszać się z miejsca, nie dać 
sprowokować się do  ewakuacii. 
Matki stoją obok swoich ci. 
Przygotowuje się dla każdego 
inemowlęcia węzełek bielizny i 
ilaszkę z herbatą. Mówi się, że 
Anglicy zażądają ewakuacji całej 
kolonii. Pielęgniarki. nie upadają 
na duchu: „Nie ruszymy się z 
miejsca. Chyba przy pomocy gazów 
tylko uda ım się wyrzucić nas stąd“. 
Zameldowano to okupantom: wyco- 
fali się. 

Wewilątrz plotu z drutu koleza- 
stego znalazły się prawie wszystkie 
domy dziecięce. Klinika niesty- 
chanie ważny objekt dla tak wielkiej 
masy dzieci pozostała poza ogro- 
dzeniem. Cała ludność, mieszkająca 
poza drutami, musi skoncentrować 
się ma ogrodzonej przestrzeni. Žo- 
nierze przeprowadzają z miejsca na 
miejsce ludzi z pakunkami pod pachą. 
Jsteśmy więżniami w naszym włas- 
nym domu. Dzieci śmieją się gorz- 
ko: „Zaczyna się nasza wielka wol- 
ność“, Dookoła drutów wystawia się 
warty. Ogłasza się, że ktokolwiek 
zbliży się do drutów bez zezwolenia, 
zostanie zastrzelony. Jesteśmy przy- 
gnębieni, głęboko dotknięci w naszej 
ludzkiej i narodowej godności. Za- 
ulśnięte wargi szepczą: „Tak, jak w 
warszawskim ghetcie?" 


osty 


w Palestynie) 


Podczas powrotu bojownicy natknęli 
się na strażników granicznych. W 
wyniku wymiany strzałów zranio- 
no dwu strażników: W naszymi 0d- 
dziale strat nie hyła. 

Most Szeika Husseina na Jordanie 


leży na szosie Bet $zańn Irbid. Po- 
mimo silnej warty udało się most 


podminować. Arabskich wartowni- 
ków uprzedzono zawczasu. Po wy- 
sadzeniu mostu oddział powrócił bez 
strat. 

Most Dmeah na Jordanie, na szo- 
sie $zchem Ewer Hajarden. Od- 
dział, którego zadaniem było wysa- 
dzenie tego mostu, musiał minąć 
wioskę arabską. Oddział podmino- 
wał most, me wysadzono go jednak 
odrazu, ażeby dać bojowcom moż- 
ność wcześniejszego wycofania sių 
przed  zalarmowaniem Anglików. 
Nad ranem pojawił się oddział żał- 
nierzy. Mina, która nie wybuchła 
o oznaczonej godzinie w nocy, wy- 
leciała w powietrze podczas prze- 
marszu oddziału przez most. Zginał 
Jeden oficer angielski. 

Most Allengby na Jordanie na 
głównej szosie Jerycho - Transior- 
dania. Strzeżony byt bardzo pilnie 
z obu stron. Walka była bardzo za- 
cięta, mimo to udało się most wysa- 


dzić. Odwrót był bardzo trudny i 
niebezpieczny, mimo to jednak 
wszystkim bojowcom udało się 


szczęśliwie powrócić. 
* (dokończenie na str. H-ej). 
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Po zjednoczeniu w Palestynie 


W poprzednim numerze „Przeło- 
mu“ pisaliśmy o ziednoczenin na- 
szej partii palestyńskiej z organiza- 
cią Achdut Awoda (Jedność Robot- 
nicza) pod nazwą „Achdut Awoda— 
Poalej Sion”. Zjednoczenie to ma 
ogromne znaczenie, jeżeli chodzi 
o ukształtowanie się stosunków w 
Palestynie. 

Zjednoczenie to dokonało się w 
momencie, gdy jedność robotnicza 
jest szczegółnie ważnym wymogiem 
chwili Jego znaczenie polega nie 
tylko na konsolidacji istuiejącycii już 
zorganizowanych sił robotniczych: 
ziednoczona partia ma szerszy za- 
kres oddziaływania, jej głos rozcho- 
dzi się w promieniu znacznie szer- 
szym aniżeli dotąd, w okresie roz- 
bicia. W okresie jednoczenia się obu 
odłamów w jedną radykalną pastię 
robotmczą powróciło w szeregi par- 
tii wielu dawnych towarzyszy, któ- 
rzy odeszli od niej niegdyś na sku- 
tek dawniejszych rozłamów i różnie 
zdań. W okresie jedioczenia sią 
partii wstąpiły do niej również ma- 
sy nowych członków, dawniej bez- 
partyjnych, względnie luźno związa- 
nych dotąd z ruchem sympatyków 
obu odłamów. Partia ma perspekty- 
wy wspaniałego rozwoju, zozszerze- 
nia swych wpływów i przyjęcia w 
swoje szeregi nowych tysięcy człon- 
ków. Najważniejszym jednak aktu- 
alnym zadaniem jest nie tylka roz- 
szerzyć zasięg działania partii, któ- 
ra już obecnie jest w skali palestyń- 
skiej partią masową, najważniejszym 
zadaniem jest w tej chwili jak naj- 
znaczniejsze wzmocnienie jej poten- 
ciału bojowego, jej gotowości do 
walki. — Już na drugi dzień po zjed- 
noczeniu stało się rzeczą jasną, że 
pierwszym zadaniem do wypełnie: 
nia jest konsolidacja wewnętrzna i 
organizacyjna partii. Wszystkie wy- 
siłki muszą być obecnie skierowane 
w tym kierunku. 

Rozwój wypadków w ciągu lat o- 
statnich i dokonująca się równo- 
legle z nim ewolucia poglądów 
zbliżyły tak bardzo ideologicznie 
oba jednoczące się odłamy, że 


(dokończenie ze str. 10-ej). 


Dwa wielkie mosty na linii kolejo- 
wej i szosie, wiodącej do Egiptu, by- 
ły strzeżone bardzo pilnie. Oddział 
nasz otworzył tu od początku silny 
ogień, ażeby osłonić bojawców, za- 
kładających miny. Oba mosty zosta- 
ły uszkodzone. Strat w ludziach nie 
było. 

Nawet w tej akcji sabotażowei po- 
został żydowski ruch oporu wierny 
swej zasadzie: nie dopuszczać — w 
miarę możności — do ofiar w lu- 
dziach. Wszędzie, gdzie to było 
możliwe, ostrzegana ludność cywil- 
ną i policję, Bojownicy wykazali 
wzorową dyscyplinę i wytrzyma- 
łość. W wielu wypadkach odzna- 
czyli się bojowcy niezwykłą odwagą 
osobistą, Całą akcię przygotowano 
i przeprowadzono bardzo dokładnie. 
Z czysto wojskowego punktu widze- 
nia był to wielki wyczyn. 


Komunikat, z którego przytacza- 
my powyższe wyjątki, mówi nam 
o tragicznym losie, jaki przypadł w 
udziale młodzieży żydowskiej: za- 
miast poświęcić wszystkie swe siły 
pokojowemu budownictwu w Pale- 
stynie, ażeby przyjąć do kraju setki 
tysięcy braci i sióstr, uratowanych 
z hitlerowskiego piekła, jest ona 
zmuszona do akcji sabotażowei w 
walce z angielskim imperializmem. 


już na pierwszych posiedzeniach 
nowego komitetu centralnego, se- 
kretariatu i innych organów cen- 
tralnych zjednoczonej partii czu- 
ło się wyraźnie, że zjednocze- 
nie ima cechy nie tylka formalne, 
zewnętrzne, lecz, że istnieją wszel- 
kie merytoryczne przesłanki do u- 
tworzenia bez dłuższych procesów 
przejściowych jednej, organicznej, 
jednolitej partii. Jeżeli istnieją wśród 
członków partii różnice poglądów, 
to limą podziału nie jest granica 
między członkam dwu dawnych 
odłamów. 

Partia liczy obecnie około 100 
organizacji i grup, z czego no- 
nad 50 w kolektywach rolnycii i 
ponad 40 — w miastach i wsiach 
i przeszło 7.000 członków. Nalwięk- 
szymi są nasze organizacje w trzech 
największych miastach Palestyny, 
"Tel-Aviv, Hailie i Jerozolimie oraz 
w największych koloniach, jak Pe- 


Wolna trybuna 


tach-Tikwa i inne, W Tel-Aviv, w 
którym skoncentrowana jest bliska 
1/4 społeczeństwa żydowskiego w 
Palestynie i który jest największym 
ośrodkiem robotniczym, liczy orga- 
nizacja partyjna około 1.700 człon- 
ków. Partia ma znaczne wpływy 
we wszystkich związkach zawodo- 
wych i wszystkich miejscach pracy. 
W pięciu wielkieli związkach (budo- 
wlanych, metałówców, pracowni- 
ków igły, przemysłu drzewnego, 
piekarzy ma większość nasza par- 
tia, w którei ręku spoczywa też 
kierownictwo związków. W Radzie 
Robotniczej w Tel-Aviv reprezentu- 
je naszą partię 21 członków na 75 
(z czego prawicowa partia „Mapaj" 
ma 35 delegatów, „Haszomer - Ha- 
cair“ — 8, reszta delegatów należy 
do drobnych ugrupowań prawico- 
wych). W Haifie i okolicy liczy par- 
tia około 1.300 członków. 


Kierowniczymi organami partii 


W obliczu nowej rzeczywistości 


Z polskich miast i miasteczek 
nie słychać krzyków rozpaczy. 
Padli, jak hufiec bojowy 
waszawscy obrońcy ghetta". 
(„żydom polskim” - - Broniewski), 


Ten obraz zawsze stać będzie 
przed naszymi oczyma i tylko przez 
pryzmat tragicznej. przeszłości bę- 
dziemy mogli realnie ocenić obecną 
sytuację. 

Ci, którzy umieją trzeźwo patrzeć 
na naszą rzeczywistość i nie są za- 
sklepieni w suchych formułach, mu- 
szą bezsprzecznie widzieć zachodzą- 
ce obecnie zmiany w psychice po- 
zosłałych przy życiu Żydów. To, co 
się stało z Żydami podczas okupacji 
w Polsce, nie ina jeszcze swego Wy- 
razu, którym można byłoby określić 
ogrom tej tragedii. A zresztą poco 
nam słowne określenia, skoro każdy 
z nas nosi to głęboka w sercu. I tyl- 
ko pamiętając o tym, zrozumiemy, 
że ta reszta cudem ocalałych musiała 
po tylu przeżyciach przejść głeboką, 
psychiczną rewolucję. Rewolucje, 
która do gruntu zmiemła ich dotych- 
czasowy Światopogląd i na skutek 
której dla bardzo wielu sprawa by- 
tu narodowego przedstawia się 0- 
hecnie w zupełnie innym świetle. 
I w sporze, gdzie założyć zręby no- 
wego życia — tu, na miejscu, gdzieś- 
my do szczętu, z korzeniami zostali 
wyrwani z naszych dotychczaso= 
wych pozycji, czy też z dala od tych 
grobów sześciu milionów ludzi buda- 
wać sobie nowe, niezależne życie, 
na zdrowych produktywnych zasa- 
dach, na równych prawach z nara- 
dami całego świata — nie ulega wąt- 
pliwości, że przeważająca większość 
głosów wypowie się za drugim roz- 
wiązaniem. Nigdy bowiem jeszcze 
sprawa samodzielnego bytu, Żydów 
nie była tak aktualna, tak paląca. jak 
obecnie. Gdyż tak samo, jak u czło- 
wieka cudem uratowanego budzi 
się żdwojona chęć do życia, tak i w 
ocalałych resztkach żydostwa zbu- 
dził się z całą siłą narodowy instynkt 
samozachowawczy. Nie ma też dziś 
nikt prawa przeciwstawić się żywio- 
łowym dążeniom Żydów do sama- 
dzielnego bytu w Palestynie. Dąże- 
nia te zgodne są zresztą z rewoliu- 
cyjną teorią, która twierdzi, że nie 
może być wyzwolenia socjalnego 
bez narodowościowego. Ta słuszna 


zasada stosowana do wszystkich na- 
rodów świata, nie była stosowana je- 
dynie do narodu żydowskiego. Po- 
wodem tego było twierdzenie, że 
kwestia żydowska zostanie automa- 
tycznie rozwiązana ze zmianą ustro- 
ju społecznego na miejscu. Praktyka 
jednak wykazała, że tego rodzaju 
rozwiązanie w najlepszym wypadku 
prowadzi do asymilacji. A to nie mo- 
że być właściwą drogą, gdyż wyżyć 
się narodowościowo, by z kolei osią- 
gnąć wyższy szczebel społeczny, 
można tylko przez samodzielny byt 
narodowy. 

Demokratyczny Rząd Polski wy- 
kazuje dużo zrozumienia dla dążeń 
ocalałych resztek Żydów, zajmując 
pozytywne stanowisko odnośnie na- 
rodowych aspiracyj żydowskich. 

My, komuniści Żydzi, musimy dziś 
również zająć jasne i zdecydowane 
stanowisko w tej sprawie. Wszyscy 
wybitni komuniści Bułgarii, Jagosła- 
wii, Włoch, Niemiec, Francji i t. d. 
znajdują się tam, gdzie ich narody 
i są wyrazicielami woli swoich naro- 
dów. My powinniśmy być razem 
z naszym narodem, nasze miejsce 
jest tam, gdzie on walczy. Powin- 
niśmy grać taką samą rolę w ruchu 
wyzwoleńczym naszego narodu, jak 
komuniści całego Świata w walce 
o swój samodzielny narodowy byl. 


Wałbrzych. Marek. 


Powrót tow. mgr. H. Wassera 


Z Ameryki powrócił do Warszawy 
po przeszło 3-miesięcznyin pobycie 
tow. mgr. Henryk Wasser, radny 
Warszawskiej Rady Narodowej. 
Tow. Wasser bawił w Stanach Zje- 
dnoczonych i Kanadzie jako członek 
delegacji Centralnego Komitetu Ży- 
dów Polskich. Poza tym tow. Was- 
ser odbył szereg konferencji z C. K. 
„Poalej Sjonu* lewicy, w Stanach 
Zjednoczonych i w Kanadzie, z cen- 
tralnymi organizacjami społecznymi 
i kulturalnymi oraz wziął udział w 
ogromnej ilości wieców i zgroma- 
dzeń ludowych. Bezpośreduto po po- 
wrocie przystąpił tow. Wasser do 
dalszej pracy w Centralnym Komi- 
tecie naszej partii oraz w Ć. K. Ży- 
dów Polskich. 


* lisik Manger: Na drodze stała 


Są: — Rada Naczelna, która liczy 
191 członków, komitet centralny (60 
członków) i sekretariat generalny 
(15 członków). 

W ciągu dwu pierwszych imiesię= 
cy od chwili zjednoczenia miały 
miejsce dziesiątki masowych zgro- 
madzeń w miastach i wsiach, gdzie 
dziesiątki tysięcy ludzi słuchały 
przemówień naszych towarzyszy i 
wezwania do walki. 

W świetle ostatnich wydarzeń w 
Palestynie staje się jasne znaczenie 
dokonanego w naszym ruchu zjed- 
noczenia. W tej nowej epoce w hi- 
storii kraju i żydowskiego ruchu ro- 
botniczego konieczna jest silna par- 
tia rewolucyjna. W ogmu wielkich 
walk, w oblicza których stoimy, 
kształtować się będzie zjednoczona 
partia jako ruch awangardowy w 
walce z imperializmem brytyjskim o 
wyzwolenie narodu żydowskiego, 0 
żydowskie państwo socjalistyczne. 


Pod znakiem politycznej ofensywy 


W ciągu ostatnich tygodni Biura 
Europejskie „Poalej Sjonu* lewicy 
rozesłało do wszystkich uczestni- 
ków Konferencji pokojowej w Pary= 
żu obszerne memorandum w spra- 
wie wypadków w Palestynie, zawie- 
rające postulaty żydowskiej klasy 
robotniczej. Specjalne pismo zostało 
wystosowane do delegacji radzieckiej 
oraz oddzielnie do delegacyj Polski, 
Jugosławii i Czechosłowacji. Pisma 
te zawierały informacje o ostatnich 
przyczynach brutalnego, imperiali- 
stycznego ataku władz brytyjskich 
na pracującą i postępową ludność 
żydowską w Palestynie oraz apelo- 
wały o pomoc w tej ciężkiej walce 
z atakami gwałtu i przemocy. 

Poza tym zostały przez Biuro Eu- 
ropejskie przesłane i opublikowane 
w prasie dwa listy otwarte: do Cen- 
tralnego Komitetu Francuskiej Par- 
tii Komunistycznej oraz do Francu- 
skiej Partii Socjalistycznej (SFIO). 
Dokumenty zawierają dokładną, 
marksistowską analizę obecnej sy- 
tuacji narodu żydowskiego i żydow- 
skiej klasy robotniczej oraz szcze- 
gółową ocenę anty-impertalistycz- 
nej, wyzwoleńczej walki mas żydow: 
skich w Palestyme. 

Jednocześnie Biuro Europejskie 0- 
publikowało i wydało w formie bro- 
szury w języku francuskim i angiel- 
skim obszerny „list otwarty do ko- 
munistycznej partii Anglii". 

Centralny Komitet „Poałej Sjonu* 
lewicy w Szwajcarii wydał w języ- 
ku francuskim i niemieckim pod- 
stawowe dzieło czołowego teorety- 
ka marksistowskiego „Poalej $ionu* 
Bera Borochowa: „Interesy klasowe 
a kwestia narodowa“. 


W poprzednim (1) numerze „Przełomu” 
(sierpień 1946 r.): Adolf Berman: Vivoś 
voco! — Nad grobem męczenników. — 
Pieśń chłopca żydowskiego. — O międzyna- 


rodowej sytuacji politycznej. — Ignis: A. 
tak faszystowskiego podziemia, — Żydzi 
pólscy u wypadki w Palestynie. — Włady- 
sław Broniewski o Palestynie. — Josef: 
Angielska „akeja” w Palestynie. — Inter- 
pelacje poselskie w sprawie Kielc. — Ber: 


nord Glas: Problemy 


kiego Wschodu — 
drzewo. — 
Krwawa łuna nad Palestyny. — Dawid Ben 
Gurion o postępowaniu władz angielskich 
w Palestynie. — Liga „V”, Palestyńska 
Liga Zwycięstwa. — „Nasz kraj nie hędzie 
antygowierką bazą wypadową”.—O kolekty- 
wach młodzieży („kibucach') im. Borocho- 
wa. — Pod znakiem jedności robotniczej. 

( ruchu podziemnego. Podziemna praca 


kulturalna w ghetcie Warszawy. -- Kami: 
tet przyjaźni palestyńsko-polskiej, — Żydzi 
a polityka zagraniczna. -- W sprawie emi- 
gracji żydowskiej. — Komunikaty. — Z ży. 
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POR ZTE E O M 


Z. ŻYCIA 


© Warszaw 
` 


Organizacja warszawska urządza w dal- 
szym ciągu swaje piątkowe audytoria. Są 
to jedyne, systematycznie odbywające się 
audytoria w Warszawie na lerenie żydow- 
skim. Odbyło się ich dotąd 54, Szczególnie 
uroczyście urządzona jubileuszowe  Ś0ue 
audytorium, na kiórym wystąpił jeden 2 
ich pierwszych organizatorów, tow. mgr. 
Wasser. Audytorium odbyło się w wypeł- 
nionej po brzegi sali CKZP, Tow. Was- 
ser — była to bezpośrednio po jego po- 
wracie — opowiadat o swoich wrazeniach 
z Ameryki. Audyiorin odbywają się w dal- 
szym Ciągu bez przerwy w każdy piątek 
o godz, I9-ej w lokalu organizacji war- 
szawskiej, ul. Wrzesińska 2. Oprócz refera. 
m względnie odczyla na lematy polityczne, 
naukowe i literackie, program każdego 
andytorium zawiera bognią część artystycz. 
mą, w której biorą udział najwybitniejsi 
artyści żydowscy w Polsce, 

Dla członków partii odbywają się sy- 
aletmatyczne zebrania szeregu kot partyj- 
nych; omawiane są na nich problemy mar- 
ksizmn i borochowizmu. Żebranin cieszą 
się dużą frekwencją i wielkim zaintereso- 
waniem towarzyszy, 

Organizacja partyjna żegnala uroczyście 
aktywnego członka organizacji  warszaw- 
skiej, tow. Rezniku, klóry wyjechał do 
Palestyny oraz starych i zasłażonych dzia- 
łaczy partyjnych, tow, Markscheido z Gór- 
nego Śląska i tow. dra Mazura z Łodzi, 
którzy wyjechali zagranicę z zadaniami 
partyjnymi. 

Frakcja nasza w Komitecie Żydowskim 
pracuje nadal nader aktywnie na różnych 
odcinkuch pracy samopomocowej i kulim- 
majas. 


© Dolny Śląsk 


Partia nasza na Dolnym Śłąsku prowadzi 
rozgałęzioną i intensywną działalność. W 
szeregu miast jest ona jedyną partig poli- 
Łyczną na ulicy żydowskiej. We Wrocławin 
istnieje przy orgonizacji partyjnej Koło 
akademickie, skupiające słuchaczy tamtej- 
szego nniwersyietu, odnawiające dawne tra. 
dycje Akad. Koła Socjal. „Jugend”. 

Na Dolnym Śląsku powalają przy nn- 
szych organizacjach partyjnych kluby spor- 
towe „Gwinzda”, konynnujące wspaniałe 
iradycje czołowej żydowskiej  rahotniczej 
organizacji sportowej, przedwojennej „Gwia- 
ady”. Pierwszy KS. „Gwiazda“ na Dol. 
nym Śląsku założony został we Wrocławiu. 

We wszystkich niemal komitetach ży: 
dowskich przedstawiciele noszej partii bia- 
rą czynny, kierowniczy udział. 


Pomimo hardzo znacznego odpływu lud- 
ności żydowskiej ze Szczecina, praca naszej 
organizacji nie tylko nie osłabła, lecz 
wzmogła się znacznie. Kolektyw młodzieżo- 
wy, zajmujący Irzypiętrowy gmach i liczą: 
cy około 100 członków, posiada następu- 
jące warsztaty: krawiecki, szewski, ślusar- 
ski, stolarski, elektramonterski i zakład fry- 
zjerski. Wszyscy członkowie kolektywu wy- 
pełniają więc nasz podstawowy postular 
pracy produktywnej, Praca kulturalno-o- 
Światowa obejmująca wykłady z dziedziny 
marksizmu i borochowizmn oraz pogadanki 
na lematy naukowe i aktuclne. odbywa się 
normalnie. 

W ostatni: 
wadziła następnjące akcj 
kampanii żniwnej, akademia, poświęcona 
żydowskiemu Funduszowi Narodowemu, 
odczyt publiczny sekretarki C.K. partii, low, 
Geni Lewi. Wapólnie z innymi organiza 
cjami żydowskimi zorganizowaliśmy wiec 
w sprawie wypadków palestyńskich. 

W demonstracji żydowskiej przeciw o. 
brońcom Niemców i kwestionawaniu pol- 
skich granic zachodnich wzięliśmy masowy 
udzioł, zajmując pod względem liczebności 
drugie miejsce. 

Co tydzień odbywają się audytoria, któ 
ściągają do naszych lokali wielu towarzy- 
szy i sympatyków naszego ruchu. Zarówno 
w wojewódzkim, jak i w miejskim komite- 
cie żydowskim partia nasza ma szereg 
przedstawicieli, w tym człanka prezydium 
komitetu wojewódzkiego i wiceprzewodni- 
czącego komitelu miejskiego. 


okresie partia nasza przepra- 
wiec w sprawie 


© Województwo 
Śląsko-ląqbrowskie 


W szeregu miast naszego województwa, 
— jak Kalowice, Sosnowiec, Bytom, — 
istnieją wzorowe  kolektywy młodzieżowe 
im. Borachowa. Kolektyw w Katowicach w 
ciągu krótkiego czasu od chwili swojego 
pawslania rozwinął się znacznie. Ostatnio 
powzięta została nchwała a nazwaniu ku- 
lektywu imieniem tow. Diamanta, jednego 
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PARTII 


z bohaterskich hojowników ghetta War- 
szawy. Wyróżniają się na naszym terenie 
zwłaszcza warsztaty pracy kolektywu mło- 
dzieżowego w Sosnowcu pod kierownic- 
iwem tow, Zilhersztajna. 

Dnia | września odbył się w Kalowicach 
zlot partyjny, w którym wzięli udział 
wszyscy nasi towarzysze z lerenu całego 
województwa. Na zlocie referowali m. in. 
1ow. tow, Landman i Markschcid oras 
przedstawiciel Centralnego Komilem partii, 
tow. Meisler. 


Po powrocie z konferencji europejskiej 


Dnia 31 września b. r. powrócili 
z Brukseli delegaci Żydowskiej Pur- 
tii Robotniczej „Poalej Sion* lewicy 
w Polsce na Konferencję europejską, 
tów. tow. dr. Adolf Berman 1 Józef 
Rotenberg, którzy na wielkich wie- 
cach w Łodzi i Warszawie omówili 
przebieg, rezolucje i znaczenie Kon- 
terencji. 

ŁÓDŹ 


Wiec w Łodzi odbył się w wypel- 
nionej po brzegi sali kina „Włók- 
niarz”, przy udziale 2.000 uczestr 
ków. Zebrani wysłuchali zbiorowe- 
go reieratu tow. tow. dr. A. Bermana 
i J. Rotenberga. Wiec przeszedł w 
atmosferze entuzjazmu i skupienia. 
Sala reagowała żywo na słowa pre- 
łegentów, którzy formułowaj 
w oświetleniu uchwał Konferencji eu- 
ropejskiej — aktualne zadania naro- 
du żydowskiego, a w szczególności 
żydowskiego proletariatu t naszej 
partii. 

Podczas pobytu w Łodzi zwiedził 
tow. dr. Berman nasz doskonale roz- 
wijający się kolektyw młodzieżowy 
i kolektyw dziecięcy, a także szkołę 


żydowską w Łodzi, gdzie uczy Się 
przeszło 300 dzieci. Odbyło się rów- 
nież uroczyste spotkanie z organiza- 
cią partyjną. 

WARSZAWA 


Wiec w Warszawie odbył s 
sali Teatru Powszechnego. Odział 
w wiecu wzięło około 700 osób. 
Pierwszy referat wygłosił tow. mer. 
Henryk Wasser, który niedawno po- 
wrócił z Ameryki. Temat reieratu 
tow. Wassera: „Żydzi amecykańscy 
w obliczu tragedii żydostwa euro- 
peiskiego". 

Referat o przebiegu i nenwałaci 
Konferencji europejskiej wygłosił 
tow. dr. A. Berman. Na każde słowo 
prelegenta o antyimperialistycznej 
walce wyzwoleńczej narodu żydow= 
skiego w Palestynie sala reagowa- 
ła burzliwymi oklaskami. Giorącymi 
oklaskami aprobowała sala również 
stanowisko naszej partii w sprawie 
zadań narodu żydowskiego 1 żydow- 
skiej klasy robotniczej na najbiiższą 
przyszłość, sprecyzowane w uchwa- 
łach Konferencji europejskiet. 


Krajowa narada partii 


W sobotę, dnia 14 września r. b., 
odbyła się w Warszawie ogólnokra- 
jowa narada partyjna. W naradzie 
ięło udział 80 delegatów z 23 naj- 
ważniejszych ośrodków żydowskich 
w Polsce, Porządek dzienny obejimo” 
wał: 

1) Sprawozdanie dełegatów z Pol- 
ski na konferencję europeiską 
„Poalej Sjon“ lewicy. 

2) Sprawozdanie naszego delega- 
ta w Stanach Zjednoczonych 
i Kanadzie. 

3) Sprawozdama terenowe. 

4) Referat o aktualnych zadaniacii 
partii w Polsce. 


Naradę zagaił powitalnym przernó- 
wieniem tow. Rozenberg. Tow. tow. 
dr. Berman i Rotenberg zreferowali 
szczegółowo przebieg i rezultaty 
konferencji europejskiej naszego ru- 
chu. Po ożywionej dyskusji narada 
partyja przyjęła rezolucje konieren- 
cii europejskiej jednogłośnie. 

Tow. mgr. H. Wasser dzieli się 
wrażeniami z Ameryki i informuje 
naradę o swej pracy w delegacji 
Centralnego Komitetu Żydów Pol- 
skich w Stanach Zjednoczonych i Ka- 
nadzie, jak również o pracy naszej 
partii w Ameryce. 

Następuią sprawozdania z terenu. 
Przedstawiciele wszystkich organi- 
zacji reierują o aktualnej sytuac 
ludności żydowskiej i o pracy partii. 
Dokładne relacie wygłaszają tów. 
tow.: Sztajnklaper (Dolny Śląsk), 


Landman (Górny Śląsk), Goldman 
(Szczecin),  Czapelski (Kraków), 
Schildkraut (Lublin), Kagan Regina 
(Warszawa), Bekier (Łódź), Jakir 
(Wrocław) i Rajzman (Centrala mło- 
dzieży). Sprawozdania wskazują na 
poważny wzrost wpływów i aktyw= 
ności naszej partii w terenie, Wszy- 
stkie organizacje biorą nader czyn- 
ny udział w życiu politycznym, go- 
spodarczym i kulturalnym Żydów w 
Polsce. 

Po sprawozdaniach z terenu czło- 
nek C. K. partii, tow. Sztokfisz wy- 
głosił referat o aktualnych zadaniach 
naszej partii. Tow. Sztokfisz zanalizo- 
wał dotychczasową działalność partii 
i nakreślił zebranym konkretny plan 
dalszej pracy we wszystkich dzie- 
dzinach życia społeczno-polityczne- 
go na terenie żydowskim. W oży- 
wionej dyskusii, jaka miała miejsce 
po przemówieniu tow. Sztoklisza, 
wzięło udział kilkudziesięciu delega- 
tów. Po zakończeniu dyskusji przy- 
jęty został szereg rezolucji, m. inn. 
protestacyjna rezolucja przeciwko 
wystąpieniu Byrnesa w sprawie za- 
chodnich granie Polski. 

W swoim przemówieniu końco- 
wym tow, dr. Berman ocenił doko- 
naną pracę narady partyjnej, podkre- 
ślając jej powagę, wysoki poziom 
oraz ducha walki naszych działaczy 
partyjnych. 

W podniostym nastroju adśpiewa- 
niem hymnu partyjnego narada za- 
kończyła swe prace. 


© Łódź 

Kolektyw młodzicżowy im. Żerubawla 
rozwija w dalszym ciągu ożywioną dzialal. 

W kolekiywie czynne są warsztaty 
jecki, szewska, tokarski i stolarska o- 
raz zakład lryzjerski; onecnie organizuje 
się pracownię dotogruticzną, Akcja kutu- 
Tamo - oświaiowa, proca wychowawcza i 
systematyczne wykttdy ywają mę we- 
diug dokładnie opracowanych progra- 
mów. Oprócz kolektywu im, Zerubawia po- 
siadamy jeszcze kolektyw dziecięcy im. bo- 
jownika ghetta Hersza Berimskiego, Bolek- 
lyw ten przeniósł się niedawno do nowego, 
pięknego lokalu. Wszysikie dzieci uczęsz 
czają do szkoły żydowskiej. 

W drugą rocznicę bohulerskiej śmierci 
towarzyszy Poli Elster, Hersza  Beclińskie- 
go i kliabu Erlicha, którzy padli w walce 
w czasie powslania warszawskiego, urządzi- 
ło łódzka orgenizucja partyjna uroczystą 
akademię. Przed tablicą pamiątkową i por- 
tretem tow. Foli biser wystawiono warty 
honorowe., Przemawiali tow, tow, Kagan, 
Wanda i Bekier. ‘Sow. Waldman, pocia zy- 
dowski, odczytał swoje wiersze, poświęca- 
ne pamięci bobaterów. Recytacje araz część 
koncerlowa zakończyły wieczór. «Akademia 
wywarła na uczestnikach gębakie wrażeni 

Dmna 31 sierpnia sekcja kuituralna naszej 
organizacji partyjnej zorganizowała spotka- 
nie z żydowski isarzami i artystami. 
Pa powitaniu gości zabrał głos poeta tow, 
Aszendor(, ktory przemawiuł na temat: 


* „Zadania literatury zydowskiej w dokie o- 


becnej. Utwory swoje czytali wybitni pi- 
serze i poeci: Aszendori, Bomze, Grosman, 
Zak i Kaganowski. W części artystycznej 
wzięli udział wybitni muzycy i artyści. 


Z prac krajowezo seminarium partii 


W Łodzi odbyło się pierwsze ogólno- 
krajowa seminarium dla działaczy portii, 
w szczególności zaś dla działaczy młodzie. 
żowych i kierowników kolektywów mło: 
dzieży („kibuców**) im. Borochowu. 

Seminarium obejmowało następujące za. 
mdnie! 

1) Marksizm i leninizm. 

2) Problemy Związku Radzieckiego. 

4) Rozwój i degeneracja reformizmu. 

4) Międzynarodowa sytuacja gospodor- 
cza i sytuacja polityczna w świetle marksi: 
|. 

5) Wyzwołona Polaka Demokratyczna. 


6) Imperializm i walka  antysmperiali- 
styczna. 
1) Teoria borochowiamu i marksistow. 


aka analiza życia żydowskiego. 

4) Rozwój żydowskiego ruchu robotni- 
pe 

9) Żydowski ruch narodowo-wyzwoleńczy 
4 niepodległościowy. 

10) Palestyna — jej geografia, sytuacja 
gospodarcza, problemy społeczno ~ gospo- 
darcze i polityczne. 

11) Żydowski ruch robotniczy w Pale- 
Alynie, jego znaczenie gospodarcze i poli- 
Lyczne. 

12) „Histadrut” 
Rohożnicza. 

13) Problem żydowsku - arabski a hasła 
solidarności robotniczej. 

14) Problem agrorny w Palestynie a ro- 
la żydowskiego ralniciwa i kolektywów rol. 
. 
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15) Udział Żydów w wojnie 
i w walce z faszyzmem, 

16) Żydowski ruch podziemny w Polsce 
i powslania w ghettach; rola partii. 

17) Zarys historii „Poalej Sjonn” lewicy. 

18) Problemy kullury żydowskiej 

19) Elementy heroizmu w historii naradu 
żydowskiego. 

20) Zagadnienia wychowawcze, 

Seminarium ukończyło 70 uczestników. 
towarzyszy z całej Polski. 


Howe pisma „Poalej Sjon“ lewicy 


Ostatnio ukazały się dwa nowe 
pisma żydowskiego ruchu robotnicze- 
S „Poalej Sionu* lewicy. W Paryżu 
ukazał się pierwszy numer pisma 
w języku francuskim „La parole 
ouvriere“, (Słowo  Robotnicze"). 
W Buenos Aires ukazało się pismo 
w języku żydowskim „Unzer Wort“ 
(„Nasze Słowo"), jako organ partii 
w Argentynie. 


światowej 


Wydawca: Centralny Komitet Żydowskiej Partii Robotniczej „Poałej-Sjon” lewicy 
Redaktor naczelny: Dr. Adolf Berman. 


Redaguje Kolegium. 


Adres redakcji i administracji: Warszawa, ul. Wspólna 65. 
m > JJQO)/)Q JJG LLLC | | LLL ————OALCJCCVCQQQ>PQ)QQQ0OA<o 
Nr 892 —Graf. Spółdz. Pracy „Grochów”, Grochowska 194.—B-10230. 


